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Zmyślony testament 


Marszałka Piłsudskiego 


Paryż, 20. 5. PAT. Do szeregu zmyślo- 
nych wiadomości, które obiegły prasę zagra 
niczną w ciągu ostatniej doby: jak zamach 
na kanclerza Hitlera, nagły wyjazd premje- 
ra Goeringa z Krakowa i t. d., zaliczyć nale- 
ży również ogłoszony wczoraj przez „Paris 
Soir” rzekomy tekst testamentu polityczne- 
go Marszałka Piłsudskiego. Wiadomość tę 
opublikowała nikomu nieznana agencja „Mun 
dopress'”. 


MOSLIM 


Wyjazd ambasadora Bullita 


W poniedziałek o godzinie 9.50 odleciał z 
Krakowa samolotem p. Bullit, który na uro- 
czystościach pogrzebowych w Krakowie w 
charakterze ambasadora nadzwyczajnego re 
prezentował prezydenta Stanów Zjednoczo- 
nych Roosevelta. Na lotnisku żegnali opu- 
szczającego Kraków ambasadora: kompanja 
honorowa 5. bataljonu saperów, pan woje- 
woda dr. Kwaśniewski, dowódca O. K. 5. 
gen. Nartbutt-Łuczyński, oraz nacz. dr. 
Wład. Zaleski i p. Antoni Tarnowski z ra- 
mienia Ministerstwa Spraw Zagranicznych. 


obok Krynicy. Taui sezon ryczałtowy 
do 25. czerwca 21 dni (utrzymanie pena 
janałowe. porada lekarska takea kara 
cyjna, dowolna ilość kąpieli minerelaych 
i borowikowycn) tylko 18V zł. Lazy, rzeka 
1 plażą. Informacje; Zarząd Mięjszi. — 


Sowiety budują trzy nowe 


olbrzymy powietrzne 


Moskwa, 20. 5. PAT Rada komisarzy lu- 
dowych i komitet centralny partji komuni- 
stycznej ZSRR postanowiły wybudować na 
miejsce zniszczonego samolotu „Maksym 
Gorkij” trzy wielkie samoloty tego samego 
typu i tej samej nośności. Samoloty te będą 
miały nazwy: „Włodzimierz Lenin”, „Józef 
Stalin” i „Maksym Gorkij”. 

Zwłoki ofiar katastrofy samolotu „Mak- 
sym Gorkij” zostały wczoraj spalone w kre- 
matorjum moskiewskiem. Pogrzeb odbył się 
dzisiaj i miał niezwykle uroczysty charak- 


ter. 
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Min. Beck przyczynił się do doniosłej 
rozmowy biual— Goering w Krakowie 


Paryż. 20. 5. PAT. Cała prasa paryska z wido- 
cznem  zainieresowaniem podaje wiadomość ©0 
rozmowach min. Lavala z premierem Goeriugiem 
w Krakowie. 

Według „Petit Journal“, ta długa, czysto prywa 
tna rozmowa, miała charakter bardzo swobodny, 
a zarazem badzo szczery. Dotyczyła ona, jak się 
zdaje, zagadnień ogólnych, interesujących szcze- 
gólnie Francję i Niemcy. Dziennik podkreśla na- 
stępnie, że do spotkania tegy przyczynił się min. 
Beck, jako bezsprzecznie najbardziej powołany do 
tego. Rozmowa min. Lavala z gen. Goeringiem 
jest dobrym znakiem, który pozwala wierzyć w 
możliwość odprężenia. Jeżeli potyka ministra 
francuskiego, ktora nie zamyka nikomu drzwi-t iłą 
ży do współpracy wszystkich, celem  zapawnienia 
pokoju europejskiego, została zrozumiana, to bli- 
skie rozmowy mogą doprowadzić do pewnych p9- 
myślnych faktów w stosunkach francuskomiemie 
ckich. t 
„Journal“ i „Matin“ podkreślają przypadko- 
wóość spotkania Lavala z Goeringiem. Zdaniem ko- 
respondenta „Matin“, nie ulega wątpliwości, że 
przedmiotem rozmowy były sprawy, związane * 
zawarciem paktu francusko-sowieckiego. 

„Exceisior* pisze, że rozmowa dotyczyła obe- 
cne} sytuacji dyplomatycznej, interesującej 6zcze- 
gólnie Francję i Rzeszę Świadczy ona o rezulta- 
tach, uzyskanych dzięki kontaktom min. Lavala z 
min. Beckiem i wyjaśnieniom co do prawdziwego 
charakteru paktu icancusko-sowieckiego. 

„L'Intrans geant“ twierdzi, że rozmowa krako- 
wska stanowi znacznie więcej, niż zwykłe prywa- 
tne spotkanie między dwiema osobistościami poli- 


tycznemi, omawiającemi zagadnienia swych kra- 
jów. Jest to — zdaniem pisma — pierwszy etap 
do rozmowy min. Lavala z kanclerzem Hitlerem, 
o której mówi się od miesiąca. Jest zupełnie prá- 
wodpodobne — pisze dziennik — że min. Laval 
otrzymał za pośrednictwem gen. Goeringa zapro: 
szenie do odbycia rozmowy z kanclerzem, w for- 
mie mu odpowiadającej z pozostawieniem minietra 
wi francuskiemu wyboru daty ewentualnego spo- 
tkania. Spotkanie to nastąpi prawdopodobnie w 
Berlinie w miesiącu czerwcu. Wobec pewnej zmia 
ny stanowiska Niemiec w kwestji paktu wechod- 
riego min. Laval może pokusić się o pozyskanie 
przystąpienia Niemiec do paktu francusko-sowie- 
ckiego zamiast do paktu wschodniego, który — 
jak zaznacza pismo — pogrzebany został przy uro 
dzeniu. Artykuł kończy się słowami: „Ledwo za- 
kończyły się uroczystości pogrzebowe Marszałka 
Piłsudskiego, gdy znów w zakłopotanej Europie 
na plan pierwszy wysuwają się jej dawne troski". 

Według „Petit Parisien“, gen. Goering miał za- 
pewnić min. Lavśla o pokojowych zamiarach Rze- 
szy. Dziennik zaznacza, że obecnie można zauwa- 
żyć pewną propagandę niemiecką sa rzecz eyste- 
mu zbiorowego i że gen. Goering miał chwalić za- 
lety iego eystemu, przeciwstawiając go paktom 
dwustronnym, które w oczach Niemiec pczypomi- 
uają dawne sojusze. Autor artykułu przypuszcza, 
że w Krakowie była również mowa o zbrojeniach 
niemieckich i że gen. Goering sondował teren w 
celu ułatwienia kancierzowi Hitlerowi zajęcia w 
jego jutrzejszej mowie stanowiska wobec głó- 
wnych zagadnień międzynarodowych. 


Szczegó:y rozdziału certyfikatów 


Jerozolima, 20. 5. ŻAT. Egzekutywa A- 
gencji zydowskiej wydała wczoraj komuni 
kat w sprawie ptdziału certyfikatów z osta- 
tniego szedulu, przydzielonego Egzekutywie 
w liczbie 760 na bieżące półrucze kwieciet:- 
październik 1935. Podział certyfikatów po- 
krywa się z danemi, ogłoszonemi przez ŻAT- 
rą przed kilku dniami, a mianowicie: 3750 
dla osób obarczonych rodzinami, 2165 wyłą 
cznie dla niezamężnych kobiet, 1865 dla bez 
żennych mężczyzn. Jest to pierwszy szedul, 
w którym przydzielono certyfikaty z zastrze 
żeniem wydania ich bezżennym. podczas gdy 
klauzula wyłączności w odniesieniu do nie- 
zamężnych była stosowana już w poprzed- 
nich szedulach. Komunikat Agencji Żydow- 
skiej wyjaśnia, że ta inowacja rządu pale- 
styńskiego umotywowana jest tem, iż przy 
dotychczasowych szedulach, gdy nie było 
certyfikatów, zastrzeżonych wyłącznie 
bezżennych, wyzyskiwano certyfikaty 


gracyjne dla fikcyjnych małżeństw. 


Warszawa, 20. 5. ŻAT. Wedle informacyj 
ŻAT-nej, certyfikaty z ostatniego szedulu 
podzielone zostały na poszczególne katego- 
rje w następujący sposób: 3800 dla chalu- 
ców, 1750 dla krewnych, 917 dla fachow- 
ców (rzemieślników) 600 dla imigrantów we 
dle uznania Związku Przemysłowców, 386 
dla imigrantów z krajów wschodnich, 97 «dla 
imigrantów z drobnych skupień żydowskich 
oraz 50 dla poszczególnych jednostek w wie 
ku powyżej lat 45. 


Secesjoniści wracają do P. P. S.7 

W kołach politycznych krąży pogłaąska. 
którą podajemy z obowiązku dziennikarskie 
go, że frakcja P.P.S. (Jaworowsczycy) i gru 
pa Moraczewskiego (Z.Z.Z.) powrócić mają 


dla |w niedalekiej przyszłości do P.P.S., z której 
emi- |swego czasu wystąpiły. 


„NOWY DZIENNIK“ wtorek 21. V. 1935 


U wrót grobowca chwały 


Pod powyższym tytułem pisza w „Kurje- 
rze Porannym” członek Polskiej Akademji 
Literatury Wincenty Rzymowski: 

Pilsudski spoczął na Wawelu. Wraz z zam 
knięcięm za Jego trumną wrót. które odtąd 
strzec będę Jego snu w chwale królewskiej, 
skończył się okres doczesny bohaterskiego 
żywota, rozpoczęła się natomiast Jego wie- 
czność, która płynąć będzie z pokoleń w po- 
kolenia, dopóki imię polskie będzie słynęło 
na ziemi. 

Albowiem Piłsudski należy do tych mężów 
niewielu, znaczonych wybraństwem ducha, 
dla których progi grobowca nie są kresem 
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działalności. Wszak On sam, póki żył, 
zaprzeczeniem jıąw Śmierci i buntem zwy- 
cięskim przeciw nieodwołalnym jej wyrokom 
Czyż ręką własną nie odwalił kamienia z gro 
bu Ojczyzny? Czyż nie wskrzekił wolności, 
nad której cementarzyskiem płakały krwawo 
cztery pokolenia? Buławy hetmanńskiej czyż 
nie podjął z zetlałych rąk Żółkiewskiego i 
Chodkiewiczą, aby nanowo uczynić z niej 
znak dumy i potęgi polskiej? Korony wład- 
ców, którą z bezsilnej dłoni król ostatni upu 
ścił, czyż nie włożył spowrotem na czoło 
wolnego narodu? 

Lecz jeśli mógł tak wiele dokonać, jesli 
mógł spełnić dzieło Wskrzesiciela, to dlate- 
go, że czerpał władzę z zasobu sił nieśmier- 
telnych, z wiekuistych źródeł ducha, który 
idzie przez pokolenia i który nie zna gra- 
nic grobów... 


Trumna w drodze na Wawel 


był gowicy z czoła odkupionej Polski. On wypa- 


stała do życia, jest znowu Polską, która nie 
gdy nie umierała. Słońce niepodległości, któ 
rę nam Świeci, nigdy nam nie zaszło. Żywot 
Jego i dzieło tego żywota stało się mostem, 
który połączył i związał ze sobą, nad otchła 
nią upadku, dwa rozerwane brzegi naszej 
historji Z trudu swego i męki, z krwi i bo- 
haterstwa swoich żołnierzy, ukuł ogniwo 
którego brakło między naszą wielką prze» 
szłością a wielkim dniem naszego jutra. On 
to przerzucił tęczę przymierza między wie- 
kami naszej sławy w jeden triumfalny wie- 
niec splatając Grunwald i Lidę, Racławice 
i Oleandry. On starł nareszcie piętno Tar- 


lił z pamięci nazwiska, pod których hańbą 
uginały się trzy pokolenia. 

W słońcu Jego czynów i zwycięstw roze 
topilo się to wszystko, co było na duszy pol- 
skiej skazą, co było w niej resztą niewoli, co 
było w naturze polskiej związanięm skrzy» 
deł i trwogą wobec miar wielkości. On, któ- 
ry ważył się w życiu na rzeczy zuchwałe i 
najśmielsze, pokazał, że śmiałość jest drogą, 
która wiedzie w progi nieśmiertelności. I 
tu, być może, ząwiera się ostatnia lekcja, ja 
ką nam już spoza grobu, przekazał. Od Wil- 
na, gdzie na straży stanie Jego serce, aż po 
Kraków, gdzie połączy się z cieniami kró» 
lów, przez cały ogrom ziemi polskiej, przez 
całe niebo jej ukochania, legnie cieniem ol- 
brzyma, jak niewidzialna świętą spójnia, na 
wieki mająca Ojczyznę związać w jedność i 


Dzięki Piłsudskiemu Polska, która  pow-|braterstwo, 


0 autorytet prawa 

W „Czasie czytamy: 

Jeśli władzą w państwie n'e ma się opierać 
wyłącznie ua sile fizycznej j na terrorze, musi 
mięć jako podątawę, zapewniającą jej posluch, 
jakiś autorytet. Autorytetem takim może być 
osebsty autorytet wielkiego człowieka. Stan ta- 
k? panował do niedawna w Polsco. Organa na- 
szej władzy państwowej miały zapewnione po- 
aząnowanie i posluch, bo za niemi stał autorytet 
Mafanalka. BATE YJ 

Jednakowoż stan, w którym wladza opiera się 
ma autorytecie wielkiej jednostki, jest stanem wy- 
fątkowym — poprostu dlatego ,że wielkie posta- 
cie tylko rzadko ukazmją się w dziejach narodów, 
Stan taki, jako wyjątkowy, jest tem samem prze- 
mijającym, nie jest systemem stałym, normalnym. 

Siaja więc przed nami pytanie, jaki czynnik 
będzie odłąd tą opoka, która zapewni organom 
władzy państwowej posłuch i będzie tem samem 
gwarncją normalnego biegu życia państwowego, 
gwarancją spokoju, porządku i ładu. 

Opoką tą nie będzie autorytet innej jednosiki, 


000 


góyż niemasz wśród nas człowieka, klóryby choć 
częściowo dorastał do wielkości Marszałka. Niee 
ma i nie będzie. 

Byłoby n.eszczęściem, którego spewnością zdo- 
łamy uniknąć , — gdyby ludzie rządzący musieli 
sobie zapewnić posłuszeństwo opierając się wy- 


|łącznie na sile fizycznej, występującej w tej lub 


innej postaci, Byłby to okres terroru, okres po- 
wszęchnego upadku, któryby niechybnie zawiódł 
państwo do katastrofy. ” 

Toteż jedynym autorylelem, na którym w roz- 
poczynającym się okresie naszych dziejów wła- 
dza państwowa powinna się oprzeć, jest autorytet 
prawa. O ile stan, w którym wladza opiera się 
tw pierwszym rzędzie o autorytet jednostki, jest 
slanem wyjątkowym, przemijającym, o tyle stan, 
gdzie autorytet władzy wypływa z autorytetu pra 
wa, powinien być stanem normalnym, trwałym. 

Autorytet prawa nie jest w naszem odrodzo- 
nem państwie dostateczny. 

„Jedynie autorytet prawa możę nam zagwaran- 
tować normalny bieg i rozwój naszego życia pei 
stwowego, a jednocześnie psychiką naszą autory- 
tetu tego dostaiecznym stopniu nie uznaje, 

W tych warunkach pozosłaje jedynie praca nad 


| całego obozu „narodowego“? 


KUPON Nr.18 


I. KONKURS LETNI 


dla Czytelników 
„Nowego Dziennika” 


Do wylosowania 
4 bezplatne miejsca 


W KRYNICY 


samym sobą, praca nad przełamaniem naszego 
charakteru, pracą nad wpojeniem w naszą psy- 
chikę zasady, że prawo obowiązywać musi. Pra- 
ce tę będą mus'eli wykonać i rządzący i rządze- 
ni. Rządzący będą musieli sobie powiedzieć, że 
do litery obowiązującego prawa stosować się 
będą zawsze, nawet gdy im to sprawia chwilowe 
trudności, nawet wówczas, gdy obowiązujące 
prawo każe im postępować w sposób, który ich 
zdaniem jest niekorzystny dla państwa. Bowiem. 
krzywda, jaka państwu się dzieje, gdy prawo 
jest łamane, — jest stokroć większa od ewen- 
tualnej straty, która może wyniknąć z% zastoso- 
wana niewygodnego w danym wypadku nakazu 
prawa. 


Odpowiedzialność socjalizmu 

W „Robotniku” pisze pos. Niedziałkow- 
ski: 

Czy istnieje teraz jakakolwiek możliwość „je- 
dnolitego froniu" całego obozu „sanacyjnego” l 
Uczuciowo w tej 
cbwili ne istnieje. Ale interesy gospodarczo- spo 
łeczne pewnych kół będą parły w tym kierunku 
Zadanie polskiego ruchu socjalistycznego leży w 
innej płaszczyźnie; trzeba skupić wszystkie siły 
w Polsce wrogie kapitalizmowi i faszyzmowi. J3 
żeli, to zadanie będzie wykonane, — stanie otwo- 
rem wielka szansa wyjścia na nowy dziejowy 
szlak. 


a 


Nie chcę ant przesądzać, ani przewidywać naj- 
bliższego rozwoju wypadków politycznych. Jedno 
‘jest pewne: Socjalizm polski dźwiga na sobie 
odpowiedzialność ogromną, zagadnień tej odpo- 
wiedzialności nie rozwiąże za niego nikt; i jego 
roli nie spełni za niego nikt; j jedno i drugie 
wykonać może tylko on sam. 

z) 


a OE praca Piłsudskiego 


Z Wrocławia piszą nam: 

W Starej Głogowskiej Bożnicy we Wrocławiu 
odbyło się w ubiegłą niedzielę uroczyste nabo- 
żeństwo żałobne ku czci Marszałka Józefa Pił- 
sndskiego. 

Już na długo przed rozpoczęciem nabożeństwa 
wielka sala bożnicy zapełniona była po brzegi 
przez tutejsze żydostwo polskie, kióre wraz g Ca- 
łym narodem polskim opłakuje zgon wielkiego 
Wodza. 

Po wslępnej pieśni chóru synagogalnego kan- 
dydat rabinucki tutejszego seminarjun teolog ez- 
nego w pięknem i przejmującem kazaniu odtwo- 
rzył postać Wielkiego Wskrzęsiciela Państwa 
Polskiego. On kochał cały naród i walczył o je- 
go jedność, a konstytucję oparł na fundamencie 
równouprawnienia wszystkich obywateli państwa 
bez różnicy wyznania czy rasy. y 

Dla nas Żydów, podkreślił dalcj mowca, imig 
Józefa P:łsudskiego ma i inne jeszcze znaczenie. 
Jest ono dla nas symbolem ofiarnej i niestrudzo- 
mej walki bohaterskiej o wolność i ziemię swo- 
jego narodu. I my Żydzi walczymy o wyzwole- 
nie ziemi naszych praojoów, a w walce tej po- 
stać tego Wielkiego Bohatera Polski przyświe” 
cać mam będzie jako przykład poświęcenia i wy- 
trwałości. 

Pa odmówieniu przez kantora modlilwy El mo- 
le rachamim chór na zakończenie odśpiewał Adon 
olam. 

W nabożeństwie wzięli udział p. Konsul Rze- 
czypospolitej Bratkowski wraz z p. wicekorsu- 
em Józet Herstełn, 


DYWANY, CERATY, LINOLEUM 
A. NUSSRAUM, DIETLA 45 
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Dr. EZRIEL CARLEBACH (Londyn) 
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Zrobiłem tylko drobnostke: 

Osiedliłem się w Szwajcarji i obracałem się w 
kołach uchodźców poliiycznych. Udało mi się zdo 
być zaufanie przewodniczącego Komitetu Uchodź 
ców, co przyszło mi tem łatwiej, że jest on moim 
krewnym. A kiedy zaułanie do mojej osoby było 
fuż dość duże, zorganizowałem pod protektoratem 
Komitetu Uchodźców wycieczkę dla niemieckich 
uciekinierów. Zaprosiłem ich do urządzenia wycie 
Czki do Austrji i oddałem swoje auta do dyspo- 
zycji Wielu zgodziło się odrazu. lani uchodźcy, 
mieszkający w Paryżu, obiecali wziąć udział w 
wycieczce w kilka dni później i wyjechać razem 
ze mną — Ogółem zgodziło się 17-tu uchodźców 
szwajcarskich do natychmiastowej podróży, pod- 
czas gdy w paryskich około 20 przyjęło moje za- 
proszenie. 

Działo się to jakichś 12 dni temu. I od tego cza 
6u wszelki słuch o mnie i o tych 17 gościach mo- 
ich zaginął. Zaiknęli z powierzchni, 

W Bazylei powstał zamęt. Wszczęto poszukiwa 
uia za mną | moimi 17-tu gośćmi, wśród których 
było kilku Żydów antyhitlerowców, a kilku kato- 
lików. Szołera mojego, który, dla pewnej przy- 
Czyny, nie jechał z mami, jak z góry było ułożone, 
zawezwano do Komitetu i wypytywano o nasze 
Plany i o dokładną trasę naszej podróży. Jakoś 
osohnik ten dawał podejrzane odpowiedzi Spra- 
Wwa wyglądała niezbyt jasno. Wzięty w ogień krzy 
towych pytań, mój szofer popadał w ciągłe sprze- 
Czności, wikłał się coraz bardziej w zeznaniach, 
aż wkońcu przyznał: 

— Chciano emigrantów uprowadzić. Wszystko 
było do tego celu przygotowane. Miała się odbyć 
nocna wycieczka nad granicą niemiecką i „przez 
pomyłkę“ miano przejechać ten wąziutki pas, od- 
dzielający Austrję od Trzeciej Rzeszy. Tak ja u- 
mówiłem się z moimi szoferami, tak się z nimi u- 
łożytem. 

A potem, na niemieckiem terytorjum, miano 
addąć emigrantów w ręce szturmowców, którzy 
luż na nich czekali i odprowadzili ich prosto do 
obozu koncentracyjnego. 

Kiedy Komilet o tem się dowiedział, podjął 
kroki i przedsięwziął wszystkie możliwe środki w 
Nadziei, że uda eię może tych nieszczęśliwych lu- 
dzi w ostatniej jeszcze chwili ocalić. Telegrafo- 
Wał do wszystkich pism austrjackich, usprawied- 
liwiał się, że pozwolił mi na organizowanie wycie- 
“ki — wogóle nie wiedział, że ja jestem agentem 
niemieckiej tajnej policji i przywódeą szwajcar- 
$kiej centrali agentów hitlerowskich. Obecne jed- 
tak Komitet ostrzega przedemną, by nikt mi wię- 
tej nie zaufał. 

Telegramy tej treści wysłał Komitet również do 

aryża, ostrzegając tych, których ja, jak wyżej 

Wspomniano, zaprosiłem na wycieczkę, by broń 

Qże nie dali się uwieść. 

Albowiem ją jestem agentem Gestapo. 


II. 


U tem wszystkiem dowiedział się podpisany 
Bóźniej dopiero i całkiem przypadkowo. 

Siedząc w Londynie przy mojem biurku redak- 
tyjnem, w poniedziałek dnia 16 maja, wziąłem do 
Iki paczkę gazet, kióra nadeszłą do redakcji z 

ryża I — dowiedziałem się o tem. 

Najpierw nie wierzyłem własnym oczom. Było 
© wtedy, kiedy przeczytałem notatkę w pierw- 

] gazecie, 

Potem uśmiechnąłem się. W drugim poważnym 
francuskim dzienniku wiadomość ta zaopatrzona 

la wielkim nagłówkiem: „Jeszcze jedno upro 
Wadzonie emigrantów niemieckich“, 

Potem śmiałem się. Tezecia gazeta donosiła pod 

Ymownym tytułem: „Masowe uprowadzenie 

agenta Gestapo“, 
(Następnie, czytając czwartą gazetę, stałem 
nerwowym. Czytałem raz i drugi — niema ża- 
| wątpliwości. Ja jestem tym złoczyńcą, ja we 


własnej osobie. Już poraz czwarty to czytam. 
Wszędzie — mój pseudonim, którym posługuję 
się od kilku lat. A jeśli to nie wystarczy, wypisa- 
ne jest dokładnie, czem bylem w Niemczech i na- 
wet jaki był mój żydowski światopogląd. Wyraź- 
nie: Ja. 

Nie inaczej — pomyślałem, czytając piątą ga- 
zetę. — Tu ktoś podszył się pod moje nazwisko, 
przedstawił się jako Żyd i żydowski redaktor i 
stotnie skidnapował 17 emigrantów, może posłu: 
gując się fałszywemi dokumentami. 

Ale historja jest prawdziwa i wydarzyła się rze 
czywiście. Coprawda nie mnie się ona przydarzy- 
ła, ale człowiekowi, który mojem nazwiskiem się 
posługiwał Skoro wszystkie gazety piszą... 

Byłem oburzony Nie mogłem usiedzieć i po- 
starałem się o gazety francuskie z niedzieli czyli 
z dnia następnego. Chciałem wiedzieć, co się sia 
ło z tymi 17-oma emigrantami? Co się stało z tym 
człowiekiem, który twierdzi, że on — to ja. 

I w tych gazetach przeczytałem telegram oficjal 
nej agencji telegraficznej Havas, że: 

Austrjacka policja przeprowadziła dochodzenia 
i stwierdziła co następuje: 

Nie przybyły żadne grupy emigrantów, ani zło- 
żone z 17 osób, ani z mniejszej ani z większej ilo- 
ści, ani do Salzhurga, ani gdziekolwiek indziej. — 
Nie przybyli i nigdzie nie oczekuje się ich przy- 
bycia. Nie zginął nikt na szlakach alpejskich przy 
granicy bawarskiej. Nikt niczego, co opowiedziane 
jest w całej tej historji, nie zauważył. 

A ima gazela pisze: „I my późną nocą otrzy- 
maliśrmy telegram, wysłany i podpisany przez Ko- 
mitet Uchodźców w Bazylei. Treść telegramu wy- 
dawała się nam jednak podejrzana, nie opubliko: 
waliśmy go więc i czekaliśmy, aż się cała sprawa 
wyjaśni. Połączyliśmy cię telefonicznie z Bazy: 
leą, z instancją, która rzekomo miałą wysłać tele 
gram i z innemi instytucjami, które o fakcie po- 
wyższym, o ileby on się wydarzył, musiały być 
powiadomicne. Jednakowoż iego rodzaju komitet, 
który rzekomo miał zorganizować wycieczkę, a po 
tem — za późno — wysyłać ostrzeżenia, wogóle 
nie istnieje. Żadna zbliżona do niego instytucja 
również lego nie zrobiła. Nikomu nie nie wiadoma 
o zaginionych emigrantach, ani o wycieczce, ani 
szczególnie o człowieku nazwiskiem Levi Gott- 
helf, czyteż Ezriel Carlebach, który iniał jakąkol- 
wiek łączność z tymi emigraniami, względnie z 
instytucjami społecznemi*, 

Czytam to i uspokajam się. A jednak chciałoby 
się wiedzieć coś więcej jeszcze. I dowiaduję się 
później z ielefonicznej rozmowy: 

— Największa miejscowa gaze!'a „Baseler Natio 
nalzeitung* zwróciła się z zapytaniem do policji. 
Po przeprowadzeniu śledztwa policja oświadczy- 
ła, że nikt mic nie wie o wycieczce emigrantów ani 
© zaginięciu, aniteż o żadnym agencie. Jedyna 
rzecz, która ponad wszelką wątpliwość da się 
stwierdzić, to: 

W imieniu Komitetu Uchodźców wysłane zo- 
stały z Bazylei równocześnie o tej samej godzinie 
popołudniu, telegramy do około 20 gazet, z opisem 
wspomnianego „wydarzenia“. Ale cała ta historja 
jest od A do Z zmyślona. Nikt nie posługiwał się 
mojem nazwiskiem i wogóle nic się nie stało. Za 
wyjątkiem tego, że ktoś historję tę wymyślił i roz 
głosił po świecie. 

Pytanie tylko, kto to mógł uczynić? I w jakim 
celu? Komu coś z tego mogło przyjść? 


III. 


Udziela na to odpowiedzi organ prof. Bemhar- 
da „Pariser Tageblatt“: 

— Telegramy nadane zostały do gazet widocz- 
mie w tym celu, aby redakcje zrobiły z historji te- 
go nowego uprowadzenia wielką sensację. Przezna 
czone zaś były do tego, by nazajutrz zostały zde- 
rmientowane, od początku do Końca. 

A kiedy — pisze dalej dosłownie dziennik prof. 
Bermharda — w myśl zasady „oui bono“ narzuca 
się pytanie, kto był zainteresowany w tym ca: 


gent Gestapo 


łym procederze, dać można na to jedną tylko od- 
powiedź: jest to robota, zamówiona przez niemie- 
cką propagandę. Cel tych dużych i kosztownych 
telegramów jest jasny. Chodzi o to, by przeszmu- 
glować do całego szeregu prawdziwych wiadomo- 
ści o rzeczywistych uprowadzeniach, również 6€u: 
eacyjną bombę o uprowadzeniu, które mie miało 
«niejsca. Pod wpływem tego, czytelnicy, którzy 
często czytają o wyczynach niemieckich agentów, 
wogóle powątpiewać zaczną odtąd nawet w praw 
dziwe wiadomości o rzeczywistem uprowadzeniu 
emigrantów niemieckich. W ten sposób, zmuszając 
wielką prasę światową do zdementowania jednej 
z tych afer — najstraszniejszą z nich — chciano 
wśród międzynarodowej rzeszy czytelników wywo 
łać wrażenie, że wszystkie tego rodzaju wiadomo- 
ści nie mogą być brane zbyt poważnie". 

Tak pisze wspomniana gazeta nazajutrz po roż 
powszechnieniu tej wiadomości, tak pisze współpra 
cownik, który — jak później stwierdziłem, — nie 
wiedział wówczas, że chodzi o mnie — na podsta- 
wie dochodzeń, które to pismo przeprowadziło w 
Szwajcarji i w Austrji. A pisze tak, ponieważ tak 
dyktuje zdrowy rozum każdemu, który uważnie 
analizuje tę wiadomość i sposób ,w jaki ona doszła 
do skutku. 

A jednak niezupełnie się z nim zgadzam. Uwa- 
żam, że jego ujęcie niedalekie jest prawdy, ale ca 
łej prawdy nie zawiera. Albowiem całą prawdę 
tylko ja sam wyobrazić sobie potrafię. 

Prawdą jest, że na parę dni przed rozpowsze- 
chnieniem tej potwarzy nie było mnie w mojem 
stałem miejscu zamieszkania, w Londynie, Byłem 
wtedy w Szwajcarji. W czasie podróży zachorowa 
łem i musiałem zamieszkać w pierwszym lepszym 
hotelu. Opiekowali się mną znajomi, dopytywał 
się o moje zdrowie, odwiedzali mnie często Żydzi 
różnego pokroju, ortodoksyjni rabini, a mój pobyt 
w hotelu zwracał bardziej uwagę gości, niż to za- 
zwyczaj w takich wypadkach bywa. Być może. że 
spowódu tych ciągłych odwiedzin i wizyt, jakie 
mnie, choremu, składano, jakiś niezorjentowany 
nie-żyd mógł uważać mnie za wybitną żydowską 
osobistość. I jeśli ten człowiek, który mylnie prze 
crniał moje znaczenie, bliżej się mną zaintereso- 
wał, mógł również stwierdzić, że otrzymuję czaca- 


„mi listy, adresowane na moje przybrane, literackie 


nazwisko, Levi Gotthelf. 

Niestety, nie znam planów tajnej policji niemie- 
ckiej. Być może, że nawet gdybym nie obracał się 
tuż pod jej nosem, byłaby ona starała się zdye 
kredytować przez kaczkę dziennikarską ciągłe 
wiadomości o uprowadzaniu emigrantów. — Być 
może, że i tak gotowała się Gestapo do zdyskre- 
dytowania Komitetów Uchodźców jako instytucje, 
uprawianej Grenelpropaganda, Być wkońcu może, 
że ani jedno ani drugie nie leżało w jej zamiarze, 
a chciała ona jedynie zdyskredytować antyhitie: 
rowskiego publicystę. — Genezy tego planu nie 
znam, ale efekt znam: 

— Połączyła wszystkie trzy rzeczy razem. Wy 
slala telegramy, które kompromitowały Komitety 
Uchodźców, kompromitowały wiadomości © upro- 
wadzaniu emigrantów i kompromitowały — mmie. 

Istotnie przemyciła do prasy światowej wiado- 
mość od początku do końca zmyśloną, która na- 
zajutrz musiała zostać zdementowaną, isiotnie pod 
pisała pod tę wiadomość komitet emigrantów, Qa- 
dając mu w ten sposób polityczne oblicze i isto. 
tnie wprowadziła do tych wiadomości mazwiskę 
człowieka, który dotychczas ponosił odpowiedzial 
uość za wielką część antyhitlerowskich artykułów 
t sprawozdań w żydowskiej prasie Ameryki, Pol- 
ski i Palestyny, oraz w emigranckiej prasie Cze- 
chosłowacji, Francji i Holandji. 

Trzy czynniki, których całe znaczenie zależy 
jedynie od opinii publicznej, zostały podważone i 
straciły swe dobre imię, to znaczy swoją żywotn1 
ciłę, swój kręgosłup. 

A nie kosztowała całą ta rzecz — prawle nic. 
Wyda'ki na kilka telegramów. Żadne światowe 


Bkaodale, ani Trybunał Międzynarodowy w Ha- 
dze, ani interwencje dyplomatyczne, ani naraże- 
nia życia agentów. Tylko kifkadzieciąt dolarów i 
drud pocztowego poałańca. 

Opiuczło się... 


IV 


Ty, czytelniku tych wierszy, możesz tu — a mo 
łe już wcześniej — ziewnąć i przejść do ineso ar- 
tykułu. Albowiem dla ciebie jest to nudna |..storja 
i etara jak świat. Od kiedy istnieje szpiegostwo l 
od kiedy istnieją organizacje terorystyczne, tego 
rodzaju sprawki wchodzą w zakres ich działalno- 
ici; Spotwarzyć przeciwnika, który cieszy się za- 
ułaniem wrogiego obozu, powiedzieć na niego, że 
jest szpiciem i zdrajcą, przekupionym agentem. 

Ty, mój czytelniku, możesz przypomnieć sobie 
szczegóły, wyczytane we wszystkich historjach 
romantycznych rewolucjonistów i politycznych e- 
migracyj, że nie było tego rosyjskiego socjalisty, 
© którym ochrana przez usta swych prowokato- 
rów nie twierdziła, że jest szpiclem i że nie istnia- 
ło takie nielegalne stowarzyszenie, w którem nie 
próbowanoby od wewnątrz podważyć fundamen- 
tów zaufania, przez rzucanie tego rodzaju podej- 
czeń, 

Ty, szczęśliwy czytelniku, możesz oddawać się 
wspomnieniom. 

Ja, mniej szczęśliwy pisarz, nie mogę. 

Obok mnie stoją „oni“, Nawet tu, pięćset mil od 
brunatnych mundurów. Gdziekolwiek się obrócę. 

A w ręku trzymają najstraszniejsze ze swych 
Instrumentów inkwizycyjnych i roztaczają władzę 
nademną nawet tu, zdala od ich piwnic i więzień, 
Nie mogą smagać mnie biczem, więc smagają po- 
dejrzliwem spojrzeniem. Nie mogą schwytać za 
gardło i dusić, więc zakażają powietrze ludzkich 
stosunków, którem oddycham, 

Czy może sobie ktoś wyobrazić infamję więzie- 
nia ludzi napozór wolnych? Czy już ktoś z was 
obracał się kiedyś wśród dobrych przyjaciół i na- 
gle podważono fundament jego istnienia, spluga- 
wiono jego dobre imię, w biały dzień wyciśnięto aż 
jega czole npiętna przestępcy 1 kazano dalej wlec 
za eobą swe shańbione nazwisko? Czy już was 
kiedyś skazano niewinnie na to, by stać się maso- 
wym mordercą i jako masowy morderca przecha- 
dzać się na wolności? 

Gierpienia takie nie są opisane w książkach, 
lecz tylko dlatego, ponieważ słowami niepodohna 
ich opisać. 

Naturalnie: 

I na to istnieje lekarstwo. Zaskarzę do sądu 


„NOWY DZIENNIK“ wtorek 21. V. 1935 


wezystkie gazety Angliji, Francji, Poląki i wszę- 
dzie, dokądkotwiek nazistyczny „Komitet Uchodź 
ców“ wysłał swoje alarmujące telegramy. W zim- 
nej sali sądowej wystawię na publiemy widok 
całe moje prywatne życie. Gospodyni moja przyj 
dzie złożyć świadectwo, kto i kiedy do mnie przy- 


chodził, moja służąca — z kim się widywałem, 
mój listonosz — z kim korespondowałem. Przypro 
wadzę świadków, kiedy i o jakiej godzinie wycho 
dziłem do redakcji, a mój eąsiad w British Museum 
oświadczy, jak długo i nad czem tam przesiądy- 
wałem. Pamiętniki i korespondencje i prywatne 
zapiski zostaną przedłożone, by ustalić każde mo- 
je najdrobniejsze poczynanie, by stwierdzić, czy 
mam choć jedną godzinę do ukrywania. I natural- 
nie, zasądzi się autorów tej potwarzy, a adwokaci 
przytem coś zarobią, 

Ale czy jest to lekarstwo? Czy pomniejsza to 
w czemkolwiek okrutność inkwizycji, czy mimo 
wszystko jednak nie udało się im zabrać mi tego; 
co poza murami ich więzienia mogło mi jeszcze po 
zostać: bym mógł żyć we własnej skórze, by móc 
podnieść głowę, wypowiedzieć słowo? Czy przez to 
ich nóż, którym przeciąć chcą gardło, przestał być 
nożem? 


v. 


Nie znoszę przechwalania się cierpieniami. Zwia 
szcza cierpieniami, które spadają na mnie jako na 
Żyda i człowieka. 

To, co „oni“ mi wyrządzają, lo należy mi cię 
i nie wspominałbym nawet o tem. 

Kajdany ich nosiłem na rękach. Jako jednego 
z pierwezych pozbawili mnie obywatelstwa, skazu 
jac mnie na egzystencję tułacza, na wieczne uga: 
nianie się za nieosiągalnem prawem zamieszkania. 
Skontiskowali mi majątek, Spalili moje książki. I 
wyrządzili mi więcej jeszcze niż to wszystko, — 
rzeczy, o których mie mogę tutaj wspominać, Cho- 
ry, o jednej koszuli, uciekłem od nich cudem po- 
prostu, i są ludzie w Warszawie, którzy pamiętają 
jeszcze bardzo dobrze, jak wyglądałem wtedy po 
przybyciu db Warszawy*). 

Lecz to wszystko należało mi się. Jako Żyd, Ja- 
ko publicysta, który uczymł wszystke, co tylko 


%) Uwaga Red.: Bezpośrednio po przybyciu Dr. 
Ezriela Carlebacha, po fantastycznych przygo- 
dach, do Warszawy, w marcu 1933, zamieściliśmy 
w „Nowym Dzienniku* wywiad z nim, zatytuło- 
wany „Nieznajomy mówi...*. Ze zrozumiałych 
względów nie można było wtedy ujawniać nazwi- 
eka udzielającego wywiadu. 


dłoń pisarza może uczynić, w obronie honoru ży 
dowskiego i jako współpracownik „wywroto- 
wych“ pism, zasłużyłem wedle ich kodeksu prawa 
na gorsze jeszcze rzeczy. | towarzysze mol cierpią 
tam stokroć gorzej. 

Także usiłowania, by rzucić na mnie infamję, by 
nawet na emigracji jeszcze odebrać mi możność *- 
gzystencji i osobisty honor — wszystko to było 
dla mnie karą aż nadto zasłużoną, Jeszcze raz | 
jeszcze raz podkreślam to, że nie wspominałbym o 
tem i etokrotnie przepraszam Czytelnika, że za- 
przątam uwagę trybuny publicznej sprawami 060- 
pistemi. Nawet teraz milczałem przez szereg dni, 
ponieważ chciałem tego za wszelką cenę umiknąć. 

Lecz w tej chwili już nie mogę dłużej milczeć. 
Kiedy pisma żydowskie, — strażnicy czystego 
„honoru państwa żydowskiego" i patentowani ho 
jownicy przeciwko faszyzmowi *), zawarli spółkę 
z agentami Gestapo, i jeśli dopomagają kulom in- 
kwizyeji w strzelaniu do mnie, nie mogę już mil- 
czeć, 

Nie dlatego, że z ich strony mi się to nie należy. 
nie dlatego, że ci działacze z antyhitlerowskiego 
komitetu wraz z bojownikami przeciwko brutat- 
nemu barbarzyństwu, mają inne zadania, aniżeli 
popieranie tajnej policji niemieckiej. Nietylko z 
tego powodu. 

Zabieram głos spowodu motywu raczej, niż 
epowodu faktu, dla którego obaj gotowi eą prosty 
tuować — jeden swoje „poczucie honoru narodo 
wego“, a drugi swoją „antyłaszystowską ówiada 
mość*. Motywy, dla których organ eocjalistycz- 
ny sprzedaje cierpienia swych towarzyszy socja- 
listycznych w Niemczech i względy, dla których 
antytransteryści popierają hitlerowską policję taj 
ną, są zupełnie jasne: 

— Atak na konkurencję. 

— Wołanie przekupek na targu: kup lepiej moją 
groszową gazetkę! 

Chodzi o piętnaście (względnie dziesięć) groszy! 
Doprawdy, wystarczająca cena jak na sumienie. 
VI. 

Nie zmyślam bynajmniej tych oskarżeń. 

Oświadczam: Pisma żydowskie w Polsce wraz 
z żydowsko-komunistycznym dziennikiem w Pary 
żu, które puściły w świat to oszczeretwo, uczyniły 
to, wiedząc doskonale, że chodzi tu o prowoka- 
cyjną mistytfikację tajnej policji niemieckiej, usiłu 


*) Autor ma na myśli bundowską „Folkęcaj- 
tung i rewizjonistyczny „Moment“. — Red. 
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Biedaczka wstydzi się bardzo i nie wie gdzie 
ma oczy podziać. Serce bilo jej tak głośno. że Je- 
chiel może to kołatanie serca słyszeć. Nietylko 
spojrzenia jej było wstydliwe, lecz i skóra i koń- 
ce palców zdawały się być zawslydzone — zasla- 
miala ją mocno welonem. Jechiel odczuwał jej 
wstydliwą trwogę i wielka ltość dla niej ogar- 
nęła go. Najchętniej powiedzialby do niej jakieś 
przyjazne słowa, by ją pocieszyć i uspokoić. Lecz 
+ on opanowany był wstydem. Oboje więc sie- 
dzieli milcząco obok siebie. 1 

Węscle trwało dlugo, było huczne, dostalnie. 
Karczma cała drżała aż od tanecznych przytupy” 
'wań podkutych butów. Wódka lała się strumie- 
niarei, goście pochłonęli niezliczoną ilość gęsich 
ud i żołądków. Radość i uciecha panowała wśród 
gości weselnych. Rozpromieniona  karczmarka 
szła z rękawami podkasanemi (z wielkiej radości 
ogólnej uszło jej to) z butelką wódki od jednego 
chłopa do drugiego, nalewając kielichy. Także 
biedny Tadeusz był obecny, lecz kainowe znamię 
na jego czole znikło. Jechiel poznał to po tem, że 
chłop śmiał się, był wesoly i ochoczo podskaki- 
wał przy tańcu razem z innymi. Kto ma grzeszne 
myśli, nia może być wesół, 

' Robiło się późno. Najwyższa pora, żeby młodą 
parę zaprowadzić do alkierza. Goście jednak we- 
selni oloczyli pannę młodą zwarlem kolem, 
wszyscy bowiem chcieli, jak zwyczaj każe, tań- 
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czyć z nią. Biedna Rajzla ledwie na nogach już 
mogla ustać. Szlojme Wolf dał pokryjomu znak 
Żonie i z trudem wicłkim udało się karczmarce 
wydostać córkę z w elkiej ciżby ludzkiej. Prowa- 
dząc ją do sypialni szepnęła do niej: 

— Rajzla, nie zrób mi, broń Boże, 
Bądź dla męża dobrą kobietą żydowską. 
Rzekłszy to, wprowadziła córkę do małego al- 
kierzyka, gdzie już przygotowane było łoże dla 
niłodej pary... 

Nazajutrz ostrzyżono dziką Rajzię 


wstydu. 


jak barana 


4 włożono jej perukę. Temsamem stala się już 
kobietą. 

Jechiel musiał bezwarunkowo być przedsta- 
wiony panu hrabiemu i psu Tytusowi. Zwyczaj 


wymagał. by podziękowano dziedzicowi, trzeba 
też było prosić go o pozwolenia na osiedlenie się 
młodej pary we wsi. Tak więc Szlojme Wolf i 
Jechiel wdziali na siebie bekigsze sobotnie i udali 
Się do pałacu, podczas gdy kobiety w domu zała- 
Bywały ręce prosząc Boga, aby wszystko skoń- 
tzyło się pomyślnie. 

Zanim wstąpili na niebezpieczny teren, pouczał 
Szlojme Wolf zięcia jak ma się zachować wobec 
„pureca* i jego pea. 

— Masz nic nie mówić i nie nie robić, sły- 
szysz? Uważaj na to, co ja robię i rób to samo: 
Kiedy rzucę się dziedzicowi do nóg, uczyń to sa- 


= 


mo. Jeśli pocałuję go w prawą rękę, ujmij go za 
lewą. A gdyby chroń nas Boże — karczmarza 
zgroza przeszła na tę myśl — poszczuł na ciebie 
zlego psa, to niech ci, broń Boże, nie wpadnie na 
myśl bronić się. Rzuć się na ziemię, wyciągnij 
klagalne ręce w stronę hrabiego i proś go: „Pa- 
mie dziedzicu, najdroższy, miej litość nad moją 
żoną i dziećmi!“ Innej rady niema i nie na to nie 
pomoże, jesteś w jego ręku. 

Pan hrab'ą przyjął gości nieprzychylnie, Był w 
złym humorze, albotęż — jak mówili chłopi i Ży« 
dzi — robak jakiś gryzł go. 

Gdy Szłojme Woli wypowiedział prośbę, ażeby 
pan dziedzie łaskawe zczwolił, by zięć osiedlił 
się we wsi pośwęcając się nauce, podczas gdy żo” 
ma mała zajmować się handlem łokciówki, — 
hrabia ofuknął przerażonego karczmarzą: 

— Chcesz mi zanięczyścić całą wieś twojem 
nasieniem! Nie pozostanie nic innego jak dobrze 
wykurzyć Topole, żeby nie czuć było żydowskie- 
go czosnku i cebuli, 

Pod wplywem własnych słów, hrabia wpadł W 
taką furję, że rozkazał Tytusowi, ażeby obwąchał 
nowego Żydka, czy nie czuć go czosnkiem. Pies 
ma to tylko czekał, Gdy Tytus jednym susem sla” 
nal przy Jechielu, Szlojme Wolf zbladł jak chit- 
sta, rzucił się na ziemię i wyciągając ręce do 
dzedzica blagał: 

== Litości, oj wej, litości! 

Jechiel natomiast nie rzucił się na ziemię, fak 
go leść uczył, lecz spokojne stał patrząc psu pro 
sło w oczy. Tytus warczał i szczekał na nieg*» 
nie odważył się jednak tknąć go. Jeszczę z CZA” 
sów wędrówek po zagrodach wiejskich umiał Je” 
chiel obchodzić się z psami. Lecz nie to była 
przyczyna, dla której Tytus stał spokojnie. w 
spojrzeniu Jechiela tkwił spokój i pewność 6% 
bie, któremi niegdyś w zamierzchłych czaga0h 
człowiek poskromił dzikie bestje. Twarze jego b)" 
ła blada. wargi mu lekko drżały, wyraz twarzy 
jednak i cała postawa mieściła w sobie tyle ludz" 


cej zdyskredytować żydowskiego publicystę. 

Te pisma żydowskie wydrukowały wiadomość 
na trzeci dzień po oficjalnem dementi. 

Piema te świadomie przeinaczyły zaprzeczenie 
na coś wręcz przeciwnego, i to, co podano im jako 
kłamstwo, opowiedziały jako prawdę. 

Pisma te wiedziały, że niema takiego komitetu 
w Bazylei, że nie było wycieczki ani porwania. 

Zatelefonowałem do Bazylei i do Wiednia, czy 
ktoś może z tych dziennikarzy informował się 
lam, by sprawę należycie wyjaśnić, bo może prze- 
cleż zaprzeczenie nasuwało pewne wątpliwości. 
Jednakże w pięciu miejscach, wchodzących w ra- 
chubę, żaden z nich nie zapytywał o wyjaśnienia. 

Wiedzieli oni, że komitety uchodźców w Pa- 
ryżu wydały pięć komunikatów o tem. że nie 
brak żadnych emigrantów i że nigdy n'e miały do 
czynienia ani z żadnym Lewi Gotthelfem ani 
z drem Ezrielem Carlebachem, 

Pozatem zaś prosty rozum powinien im był 
podyktować, że jeśli jestem agentem Gestapo, to 
przecież policja niemiecka nie ogłaczałaby tego — 
że przecież tylko od niej mogłaby pochodzić ta 
u: py skoro z żydowskich źródeł nie pocho- 
ziła, 

Wiedząc jednak, że czynem, który popełniają, 
wyóświadczą przysługę drowi Goebbelsowi, jed- 
aak czym ten popełnili. 

Żałuję, że nie łączą mnie stosunki z Gestapo, 
bdyż tym kochanym panom kolegom mógłbym 
Wtedy wyświadczyć koleżeńską przysługę, a taj- 
nej policji niemieckiej przysporzyłbym tanich pię- 
tnastogroszowych pracowników. 

Mógłbym wtedy kolegom z owych gazet wyro- 
blé tam posady. Nie słyszałem bowiem o lu- 
dziach, tak zbrodniczo wyzutych z sumienia, któ- 
fzyby tak doskonale nadawali się do takiej „czy- 
stej" roboty, jak ci redaktorzy... 
OO | 


Sprawa odroczona 
po raz piętnasty 


Czerniowce (ŻAT) Przed sądem apelacy] 
nym w Czerniowcach odbyła się poia pięi- 
Nasty(!) rozprawa przeciwko oskarżonym 
D znęcanie się nad działaczem poalej-sjoni- 
Stycznym Samsonem Braunsteinem z Jedi- 
letz (Besarabja). Już od przeszło dwóch 
lat proces ten toczy, się przed sądem apela- 
cyjnym w Czerniowcach i za każdym razem 
jest odroczony. Adwokaci występujący z ra 
mienia Brąunsteina wskazali, że niektórzy 
Świadkowie z ramienia oskarżonych celowo 
nie zgłaszają się do sądu, aby sprawę prze- 


kiej godności, że Tytus zwyciężony pochylił gło- 
wę. Pies zadowolił się tylko obwąchaniem Je- 
Chiela zę wszystkich stron. Przytem poczuł do- 
rza mu znany zapach wsi, spostrzegając, że nogi 
legoc złowieka nie drżały lecz stały wyprostowa 
ne energją, moono na ziemi. Pies przyjął to życzii 
Wie da wiadomości i pobiegł spokojnie na swoje 
Miejsce, pod herb rodzinny. 

To była coś zupełnie nowego! — Żyd, który 
ie boi się psa! Zamiast, jak to zwykle pan hra- 
ła czynił, skinąć na przybysza, podniósł się pan 

Idowski z krzesła j trzymając szpicrutę w ty- 
le. zbliżył się do Jechiela. Żyda trzeba było ro- 
zumu nauczyć! Wprawdzie sprawiało to przyje- 
mność panu hrabiemu, że ten młodzieniec żydow- 
Ski mie uląkł cię psa, zarazem jednak bolało ga 
0, ponieważ widział w tem jakgdyby lekcewa- 
Zenie dla jego własnej osoby. Przystąpił więc do 
Jechiela i zmierzył go od stóp do głów. Także i 
ten wzrok hrabiego wytrzymał Jechiel zupelnie 
Spokojnie, poskramiając go tak jak przedtem psa 
— spokojem i pewnością, kiórą wyrażały oczy 
lego. Gniew hrabiego Widowskiego uspokoił się 
natychmiast, Co więcej, spokojny i dziwnie ulny 
Wytną wielkich oczu Jechiela wzbudziły w nim 
Pewnega rodzaju sympatję: 

— Ten Żydek podoba mi się! Jasne oczy ma! 
T. rzekł hrabia zdziwiony nieco, i zwracając się 
o Jechiela, zapytał go: 

e Jak ci na imię, Żydku? 

— Nazywam się Jechiel. 

— Co chcesz w mojej wsi robić? = lirabja oð- 
nalaz} ewój zwyczajny tom. 
A Chcę pomawać naukę Bożą i zajmować się 
Aa — odpowiedział Jechiel bez lęku. 

= naprawdę cho uprawiać uczciwie 
UAE ce p ę esz up 

= Będę uprawiał tandel lak, jak nam Pan Bóg 
W Torze przykazał. i 
„ = Dobrze cj z oczu patrzy! — Hrabia powa- 
nie zmierzył wzrokiem Jechiela, 
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Wieści z Palestyny 


0 szeroką akcję opieki 
nad dziećmi w fel Awiwie 


Tel Awiw. (ŻAT) „Fundusz  Jubile4zzo- 
wy dla dzieci” przy 1edzie miejskiej [l A- 
wiwu ogłosił odezwe, która omawia  sytua- 
cję dzieci opuszczonych w Tel Awiwiə i ne- 
kreśla szorcki plan pomocy dzieciom, Ode- 
zwa zaznacza, że pomimo ogólnej at ao:fe- 
ry dokrobytu w Te] Awiwie, jest jesz:ze w 
tem mieście wiele dz'eci bezdomnych i cier- 
1 R EEE) 


wlec. Sąd postanowił sprowadzić świadka 
pod przymusem i sprawę odroczył do 2-go 
czerwca. 

1) 


— Ależ panie dżiedzicu kochany, czyż on bę- 
dzie handlował? -— wmieszał się karczmarz, pro- 
mieniejąć z radości. — Żona będżie handlować, 
a on będzie się uczył w lesie u handlarza drze- 
wa Oj, oj, mój zięć ma dobrą głowę! — wychwa 
lał karczmarz Jechiela — zostanie rabinem z taką 
glową, 

Obok innych ambicyj miał hrabia Widowski i 
tę jeszcze ambicję, by arendarże jego mieli uczo- 
mych zięciów. I to była też oznaka wielkopań- 
stwa, jak piękny rasowy pies. Przy spotkaniach 
«wymieniali sobie dziedzice z dumą rabinów osia 
dłych w ich wsiach. Hrabia więc rzekł przyja- 
mym głosem: 

— Twój zięć podoba mi się, Szlomku. Powiedz 
ekonomowi, żeby mu dał kilka fur drzewa na zi- 
mę. Jestem bardzo zadowolony, żó mój pachciarz 
wziął sobie uczonego za zięcia, a nie zwykłego 
szynkarza. 

Gdy opuszczali park zamkowy, palrzył aren- 
darz na swego zięcia z niezwykłeim respektem, 


mówiąc: 
— Jakim to cudem, nie bałeś się zupełnie psa? 
I dziedzica, — jak ty mówiłeś z nim! Przecież 


mógł ci coś złęgo zrobić. 

— Nie leży to w jego mocy — odrzekł Jechiel. 
—- On jest tylko narzędziem w ręku Boga. A je- 
‘sti Pan Bóg nie zechce, — cóż mi złego zrobi? 

— Tak, mój synu, masz słuszność. Nie przy- 
szło mi to dotąd na myśl — westchnął Żyd nad 
swojem całem psiem życiem. 


Uszczęśliwiony tem, że syna oddał w dobre rę- 
ce, powrócił Boruch Mojżesz do cadyka swego 
Jechiel jednuk wziął się gorąco do nauki, wy- 
siadywał całemi tygodniami w leśnym Bethami- 
lraszu reb Nute Danzigera i z pomocą przyjacie- 
la ojca jego, reb Fajwisza, uczył się pływać w 
niezmierzonem morzu Talmudu... 


(Ciąg dalszy nasląpi). 


piących głód. Wiele dzieci przychodzi 
szkoły bez spożycia rosiłku, setki sierst ży- 
ją w nędzy. 


oQo— 


do 


Celem zasadniczegc rozwiązania tezo za 


gadnienia projektuje się założemie szeregu za 
kładów, jak żłobki dla niemowląt, schwo jis» 
ko dla dzieci opuszczonych, szkoła dla dzie- 
ci defektywnych, sanatorjum dla dzieci sta- 
bowitych, warszizty dla kształcenia 
dowego, szkoły specjalne dla dzieci e skłon' 
nościach przestępczych, szkoły dla dziec: 
trudnych do wychowania, kursy wieczórowe 
gospodarstwa do:;uwego i języka na'wajs- 
kiego dla dziewcząt, sierocince oraz kołonje 
letnie dla dzieci. 


zawo. 


Apeluje się do nreszkańców Tel Awiwu, 


aby składali ofiary na rzecz „Funduszu Ju- 
bileuszowego dla dzieci”, Stypendjum dla 
jednego dziecka wynosi 12 funtów rocznie. 


Kfar Gideon odbudowuje się 
Jerozolima. (ŻAT) Kolonja Kfar-Gideon, 


położona między Afule a Nazaretem, którą 
w swoim czasie opuściło wielu mieszkańców 


(z pośród 38 pozostało 11 rodzin) również 
się obecnie odbudowuje. W kolonji tej ośie- 
dliły się 4 nowe rodziny Żydów galicyjskich 
które przez czas dłuższy mieszkały we Wie- 
dniu. Przystąpiono już do budowy nowych 
domów. 


Walka z gruźlicą 


Jerozolima. (ŻAT) Zgodnie z fachowemi 
ocenami, liczba chorych na gruźlicę Żydów 
na obszarze Palestyny wynosi około 3000, 
w tem wiele dzieci. W kompetentnych ko- 
łach wskazują na naglącą konieczność pod- 
jęcia natychmiastowej akcji zapobiegaw- 
czej celem przeciwdziałania  szerzącej się 
gruźlicy. Należy założyć specjalne szpitale 
i sanatorja i zorganizować fachowo wyszko, 
lone kadry lekarzy i obsługi pomocniczej. 
W Palestynie istnieją dziś tylko 4 zakłady o 
ogólnej liczbie 107 łóżek dla gruźlików, pod 
czas gdy potrzeba conajmniej 300 łóżek. 

W ostatnim czasie wzmożona została dzia 
łalność Ligi dla walki z gruźlicą w Palesty- 
nie. Keren Kajemet oddał do dyspozycji li- 
gi 409 dunamów ziemi na górzystych tere< 
nach podjerozolimskich (w okolicach Kira 
jat Anawim). Brak jednak wymaganych 
środków pieniężnych około 15.000 f. szt. ua 
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przystąpienie do robót budowlanych. Zarząd 
gminy żydowskiej Tel Awiw—Jaffa wyzna 
czył na ten cel 1000 f. szt., zarząd miasta 
Petach Tikwa — 300 f. szt. Liga spodziewa 
się subwencji od samorządu Tel Awiwu i od 
Kasy chorych Histadrut. Pozatem wszczęta 
będzie akcja zbiórkowa w jiszuwie. Zagad- 
nienie walki z gruźlicą w Palestynie omówio 
ne było na konferencji prasowej zwołanej 
przez kierownictwo Ligi Przeciwgruźliczej. 


Los trzech „nielegalnych* 
imigrantów w Akko 


Jerozolima. (ŻAT) Trzech Żydów — Jo- 
sef Chaimowicz, Zwi Herszkowitz, i Jakób 
Kraus —- zakończyło w tych dniach termin 
7-miesięcznej kary więziennej w cytadeli w 
Akko za przybycie do Palestyny z pominię- 
ciem formalności imigracyjnych. Zgodnie z 
wyrokiem sądowym, mają oni obecnie byś 
deportowani z Palestyny. Powstała jednak 
zasadnicza trudność, gdyż niewiadomo skąd 
wspomniani trzej Żydzi przybyli. Nie mogą 
oni też pozostać na wolności, gdyż sami nie 
mają środków na złożenie depozytu kaucyj- 
nego i nie zdołali też wskazać na chętnych 
deponentów. 

Były czasy — pisze w związku z tem „Da 
war” -- kiedy cały jiszuw interesował się 
losem wieżniów w Akko i szukał środków 
dla ich wypuszczenia na wolność. Obecnie 
stwierdzić można w tej dziedzinie oziębienie 
tak że nikt nie interesuje sę losem trzech 
więźniów w Akko ani niema funduszów na 
ich uwolnienie. Gdzież są nasi działacze i 
jak długo nieszczęśliwcy ci jeszcze będą 
cierpieć? 


Podwojenie kapitała 
„Palestine Corporation“ 


Jerozolima. (ŻAT) Pod przewodnictwem 
sir Roberta Walley-Cohena odbyło się w 
tych dniach coroczne zebranie „Palestina 
Corporation” Ltd”, mającej na ceiu finanso 
wanie różnych przedsiębiorstw gospodar- 
czych w Palestynie. Omawiając rozwój to- 
warzystwa w okresie 12 lat jego istnienia, | 
przewodniczący stwierdził, że ostatnio wzięj 
ła górę zasada budowy kraju na zdrowych 
podstawach gospodarczych. Rozwój życia 
gospodarczego w Palestynie wymaga voraz 
bardziej ujednolicenia podstaw, życiera tem 
kierujących. Światem gospodarczym rzą- 
dzą prawa walki konkurencyjnej, jeśli więc 
Palestyna skutecznie ma stawiać czoło pię- 
trzącym się powikłaniom gospodarczym, — 
musi ona występować nazewnątrz i nawew- 
nątrz w froncis gospodarczo zwartym i jed- 
nolitym. 

Kapitał inwestycyjny „Palestine Corporu 
tion?” wynosi obecnie przeszło 200.000 f. szt 
Celem sprostania rosnącym wymogom prze 
mysłu zwołano na pierwsze dni czerwca ze- 
branie nadzwyczajne, na którem nastąpi 
zwiększenie kapitału podstawowego do 400 
tysięcy f. szt. 

Dyrektorzy towarzystwa, sir Robert Wal 
ley-Cohen, generał sir Trewers Clark i Wal 
ter Cohen opuścili Palestynę w drogę pow- 
rotną do Anglii. 


Kontrola kuracjuszy-Zydów 


Jerozolima. (ŻAT) Syryjski dziennik ara 
bski „Alif Ba” donosi, że rząd palestyński 
podjął starania u rządu Syrji o wydawanie 
specjalnych dowodów kontrolnych Żydom 
syryjskim udającym się do położonej w po» 
bliżu Jordanu na terytorjum Transjor.lanji 
miejscowości odpoczynkowej Hamagedor. 

Podróżni z Syrji nie mają obowiązku ięgi 
tymowania się żadnemi dowodami we wspo- 
mnianej miejscowości transjordańskiej. 


Rozwój Jaffy 

Jaffa. (ŻAT) Zarząd miasta Jaffy uchwa 
lił na bieżący rok budżet w wysokości 100 
tysięcy f. szt. Znaczne sumy zostały prelimi 
nowane na przeprowadzenie robót drenażo- 


A =] 
Po Nepie — Nip 
Wyniki podróży Lavala. — Próba wskrzeszenia 


paktu ugchodniego. — Lord Rothermere ostrzega 
przed Niemcami. — Hitler ma głos 


Kraków, 21 maja. 

(K) Gala prasa europeiska, a przedew'zy 
stkiem prasa francuska najwięcej uw: pu 
święca rozmowie Lavala ze Stalinem i przy- 
rzeczemu, „ukie Laval rzyskał od dyśtutetca 
sowieckiego w sprawie zaniechania propa- 
gandy antymilitarnej we Francji. Dotych- 
czas istniała, jak wiadomo, dwutorowość w 
polityce sowietów: Z jednej strony polity- 
ka palistwa sowieckiego, a z drugiej strony 
polityka Kominternu. Wszyscy wiedzieli, że 
cisami ludzie kierują aparatem państwo- 
wym. sowietów i Kominternem, a jednak na 
zewnątrz usiłowali politycy sowieccy utrzy 
mać przy życiu fikcję, że Komintern jest 
w gruncie rzeczy niezależny od sowietów i 
prowadzi politykę samodzielną. Już Artur 
Rosenberg w swem gruntownem dziele o hi- 
storji bolszewizmu i trzeciej międzynarodó- 
wki wykazał ponad wszelką wątpliwość, że 
w drugiej swej fazie komunizm  międzyna- 
rodowy służył wyłącznie tylko celom państ- 
wowym sowietów, i tej to okoliczności przy 
pisał systematyczne cofanie się i zanikanie 
wpływów komunistycznych na całym świe- 
cie, rozumie się, poza Rosją sowiecką. W 
pierwszym swym okresie komunizm opierał 
egzystencję sowietów na rewolucyjnej soli- 
darności proletarjatu. Później za czasów 
Stalina, sowiety zaczęły budować „państwo 
socjalistyczne” na swym własnym odcinku, 
a w miarę, jak odpływały fale rewolucji, po- 
swięcano z początku wstydliwie interesy 
międzynarodowego proletarjatu interesom 
budowy „jedyncgoe państwa  socjalistyczue- 
go na. świecie”. Teraz i ta wstydliwość zu- 
pełnie już znikła, a Stalin postawił niejako 
kropkę nad i. Nową sytuację sowietów naj- 
trafniej ujął świetny publicysta socjalisty- 
czny Kurt Hiller, stawiając tezę, że Lenin 
był twórcą Nepu, Słalin zaś staje się twór- 
cą Nipu. 

„Nep” to skrót oznaczający nową skono- 
miczną politykę sowietów, „Nip” oznaczać 
ma nową zagraniczną (inostranaja) polisy- 
kę zagraniczna. Stalin wychodzi z założenia 
że pod wpływem nieezpieczeństwa niemiec- 
kiego, zagrażającego tak Francji jak i so- 
wietom, utrzymanie sowietów jest koniecz- 
nością dziejową dla socjalizmu. Sowiety sa- 
me nie potrafią się jednak obronić i muszą 
mieć sojuszników w niektórych państwach 
kapitalistycznych. W interesie więc nietyl- 
ko sowietów, ale i socjalizmu leży, by ci so- 
jusznijy, przedewszystkiem Francja, posia- 
dali arinję bitną i zdyscyplinowaną. Osła- 
bienie siły zbrojnej Francji leży tylko na lin 
ji interesów Niemiec kitlerowskich i szko- 
dzi głównie sowietem. Nie rozumieją tego 
komuniści francuscy. którzy podjęli gwałto 
wną kamoanję przeciwko dwuletniej służ- 
bie wojskowej, jaką Francja wprowadziła 1 
przeciwko wydatkom na zbrojenia. Zrozu- 
miał to jednak <obrze Stalin i odwatrię zer 
wał z iikcją sa ncużielności Kominiernu. — 
Laval wyjeżdża z Moskwy z przyszewzeniem 
Stalina, że Fomuruści francuscy zaorzesta- 
ną swej akcji. godzyccj w siły zbrojne Fran 
cji i pogodzą się z tem, że tylko silva F"sa- 
cja może być wvdsowiednim  sousznikiem 
dla sowietów. Dla l.omunistów francuskich 
będzie to twardy orzech do zgryzienia, gdy 
będą musieli zatrąt'ś do odwro:1 na calej 
layi 

Już teraz uderzył nu alarm Leen Blw», 
NE” ="RENNP"="„ TEE "LEGEN NE" O "ST" 


wych i naprawę dróg. Jak donoszą, samo- 
rząd Jaffy miał już zawrzeć z dyrekcją „Bar 
clays Bank” układ w sprawie finansowania 
urządzeń wodociągowych miasta, które wy- 
magać mają inwestycji kapitału w wysoko- 
ści 30.000 f. szt. 


twórca jednolitego fiorntu socjajis:ycznc=x0 
munistycznego we *Y.ancji zaztakował 
gwałtownie Stalina na lamao: swego „ło- 
pulaire” Blum jest jeszcze wciąz iluzjonis- 
tą i pokłada główną nadzieję w rozbrojeniu 
całego świata. Robi dobrą minę do kieps- 
kiej, gry, zapewniając, że partja socjalisty- 
czna we Francji pozostanie wierną swej tra 
dycji zwalczania rządu burżuazyjnego. Na- 
tomiast „Humanitć” już się poddała dykta- 
towi Stalina, ogłaszając artykuł, w którym 
oświadcza, że komuniści francuscy nie są 
bynajmniej wrogami ojczyzny i armji i że 
aż do zdobycia władzy we Francji sowiety 
są ojczyzną socjalistyczną, Widzimy więc 
rozbieżność zdań między kontrahentami, 
którzy. zawarli jednolity front we Francji, 
a pytanie zachodzi, czy ten jednolity front 
potrafi wytrzymać takie obciążenie. Żadnej 
bowiem nie ulega wątpliwości, że komuniści 
francuscy odstąpią od dotychczasowego do- 
gmatu, że każdą wojnę powinna klasa robo 
tnicza przemienić w wojnę domową i dołożą 
wszelkich starań, by Stalin mógł dotrzymać 
swego przyrzeczenia danego Lavalowi. 

Na tem jednak nie wyczerpuje się donio- 
słość wizyty Lavala u Stalina w Moskwie. 
Stalin zupełnie usprawiedliwił niezwykle po 
chlebną ocenę jego osoby, jaką wywiózł z 
Moskwy Eden. W Berlinie miał Eden przed 
sobą fantastycznego romantyka, nieznające 
go i nie mogącego uznać rzeczywistości, a 
w Moskwie zamiast fanatycznego doktryne- 
ra znalazł człowieka, liczącego się przede- 
wszystkiem z rzeczywistością. W Moskwie 
postanowiono tęż uratować resztki tzw. pa- 
ktu wschodniego, a uczyniono to dłatego, 
by wystawić na próbę pokojowość Niemiec 
hitlerowskich. Laval i Litwinow ustalili 
więc, że kolektywny akt ograniczyć się ma 
tylko do zobowiązań nieagresji, do wzajem- 
nej konsultacji na wypadek zaatakowania 
przez obce mocarstwa i do obowiązku nie- 
popierania państwa atakującego. A ustala- 
jąc te linje wytyczne dla nowego paktu 
wschodniego, uczynili Laval i Litwinow za- 
dość życzeniom zarówno Niemiec jak i Pol- 
ski, które, jak przypominamy, absolutnie 
pogodzić się nie chciały z obowiązkiem mi- 
litarnej pomocy dla państwa zaatakowane» 
go. 
‘Przyznać trzeba, że taktyka ta jest nies 
zwykle zręczna. Świadczy o tem chociażby 
stanowisko Anglji, którą przez usta Edena 
oświadczyła wręcz, że ciągle przez Niemcy 
wysuwana obawa przed sowietami jest tyl- 
ko nieszczerą fikcją, Niemcom bowiem wła- 
ściwie nie zagraża żadne niebezpieczeństwo. 
Międzynarodowej polityce Anglji i jej sto- 
sunkowi wobec Niemiec poświęcimy wkrótce 
obszerniejsze uwagi, ale już teraz, by uzmy 
słowić olbrzymią zmianę nastrojów, jaka 
systematycznie zachodzi w opinji angiel- 
skiej, pozwolimy sobie porównać dyskusję, 
jaka toczyła się w angielskiej Izbie Lordów 
z początkiem maja, z dyskusją, która odbyła 
się w tych dniach. Z początkiem maja wnie- 
śli dwaj lordowie pacyfistyczni, lord Davies 
i lord Escher, posiłkowani przez lorda Lo- 
thiana, wniosek utworzenia stałej instancji 
przy Lidze Narodów, któraby na podstawie 
artykułu 19 statutu Ligi Narodów wzięła 
na siebie misję przygotowania rewizji trak- 
tatów pokojowych w duchu uwzględnienia ży 
czeń niemieckich. A teraz występuje w Izbie 
Lordów tak gorąco przez Hitlera podejmo* 
wany lord Rothermere i formułuje swe wre 
żenia z podróży po Niemczech w sposób 0” 
szałamiający Niemcy hitlerowskie. 

Oto lord Rothermere oświadcza, że Trze- 
cia Rzesza jest niebezpieczeństwem dla po” 
koju światowego i ilustruje swoją tezę poró 
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wnaniem historycznem hiszpańskiej Arnady 
i przygotowań do inwazji angielskiej Napos 
leona z obecną sytuacją polityczną, by dojść 
wreszcie do wniosku, że obecna sytuacja 
jest znacznie groźniejsza dla Anglji. Przyj- 
mowano lorda Rothermere'a niezwykle owa- 
cyjnie, okazało się jednak, że ten awantur- 
niczy nieco lord jest mimo wszystko w pier- 
wszym rzędzie patrjotą angielskim i że przy 
eałej sympatji dla hitleryzmu widzi pełen 
zgrozy 10,000 niemieckich statków powietrz 
nych, zagrażających Anglji. 

Głos lorda Rothermere jest niejako osta- 
tniem ostrzeżeniem Niemiec. Jeśli tak mówi 
wypróbowany przyjaciel Niemiec  hitlerow- 
skich, czego się Niemcy spodziewać mogą 
wogóle od Anglji? 

Głos ma teraz Hitler. Po dziesięciu miesią 
cach nieobradowania zwołano nagle parla- 
ment niemiecki, by wysłuchał orędzia wo- 
dza narodu niemieckiego. Dwa lata temu wy 
głosił Hitler pierwszą swoją mowę przed 
świeżo zebranym parlamentem niemieckim, 
zdegradowanym do roli sprzętu dekoracyj- 
nego i zapewnił wtenczas, że Niemcy są roz- 
brojone i domagają się tylko pokoju. Nie 
było to i wtenczas zgodne z rzeczywisto- 
ścią,, bc nawet w okresie republiki weimar- 
skiej Niemcy nie były rozbrojone, ale nie- 
bezpieczeństwa dla pokoju światowego wten 
czas jeszcze nie stanowiły. Po dwóch latach 
staje Hitler przed parlamentem niemieckim 
jako wódz najsilniejszej armji kontynental- 
nej, by znowu wygłosić „mowę pokojową”. 
Świat jednak chce usłyszeć od wodza naro- 
du niemieckiego, nie deklamacji pokojowej leca 
chce się dowiedzieć, czy Niemcy chcą przystą 
pić do paktu wschodniego i wstąpić z po- 
wrotem do Ligi Narodów. Wnet usłyszyrcy, 
co Hitler ma do powiedzenia Europie w tej 
dziedzinie... i 3 "ds 
| O RZ 
Katolicyzm w Niemczech 
wylęty z pod praw 


„Pariser Tageblatt” ogłasza pismo generalne- 
go wikarego berlińskiego Słteinmanna, kierujące- 
go po śmiercj biskupa Baresa djecezją berlińską, 
'wystosowane do ministra spraw wewnętrznych 
Rzeszy, Fricka. Pismo to brzmi w streszczeniu 
następująco: 

„Prezydjum policji berlińskiej skonfiskowała 
organ biskupstwa berlińskiego „Das Katholische 
Kirchenblatt* za uwagi krytyczne na marginesie 
nadanego przez wszystkie niemieckie stacje ra- 
djowe „przemówienia Baldura von Schiracha, 
Przywódcy młodzieży hitlerowskiej, W skontjsko- 
wanym numerze „Das Katholische Kirchenblatt* 
przytoczono dosłownie cytaty konkordatu i w 
sposób bardzo oględny zajęto stanowisko wobec 
niesłychanych zarzutów Baldura von Schiracha 
pod adresem kościoła katolickiego. Jeśli konfi- 
skatę utrzyma się w mocy, należy oczekiwać o- 
burzenia potęgującego się aż do rozgoryczenia, 
wypływającego z przeświadczenia, że kościół ka- 
tolicki i lud katolicki znajduje się peza prawem, 
bo musiałoby się jeszcze raz stwierdzić, żę nie- 
prawdziwe i niesprawiedliwe oskarżenia i bru- 
talne atakj na honor chrześcijański i sumienie 
chrześcijańskie podejmuje się ze strony odpowie- 
dzialnej i podaje się do wiadomości ogółu, nie 

czając równocześnie do najskromniejszej 
obrony. 

Od dłuższego czagu kościół į lud widzi, że pros 
Paganda antychrześcijańska i agitacja za nowem 
pogaństwem nietylko korzysta z pelnej swobody, 
lecz znajduje życzliwość i poparcie u osób i 
miejsc, które zdaniem naszem powołane są do in- 
nych zadań, Z drugiej strony knebluje się nieu- 
Stannie wszelką religijną działalność, przez co 
krok za krokiem uniemożliwia się nietylko życie 
kościoła, lecz wszelką akcję obronną przeciwko 
atakom, oszczerstwom i kłamstwom. Takie wra- 
żenie odnosi wierny lud katolicki po konfi- 
skacie organu biskupstwa berlińskiego”. 

Na to pismo nie dano żadnej odpowiedzi, a za- 


Tragiczne perspektywy zydostwa 
niemieckiego 


Zurych. (ŻZATY Eerirski korespondent 
„Neue Zuricher Zeitung wyczerpująco zda 
je sprawę z gwałtownej fali hecy antysemi 
ckiej w Niemczech, c% csząc m. kvu o na- 
stępującym bardzo dla nastrojów wsród na 
rodowych socjalistów charakterys:tyznyni 
epizodzie: W jednym z najbardziej ożywio- 
nych punktów Wrocławia został w'iesio- 
ny pręgierz. Oddział sziurmowców poprze- 
dzony orkiestrą maszeruje ulicami miasta 
do pręgierza, na którym: umieszcza :o 6 tz- 
blic z nazwiskami ram eckich niewiast, któ 
re utrzywują stzaur:ki z Żydami. N« tabli- 
cach mozna też ojczytać nazwiska „żydow 
skich uwodzicieli”. Przez cały dzień pręgierz 
był oteczony tłumem, Lióry wznosił obelży- 
we okrzyki pod adresen: ofiar rasos go Sza 
łu. 

Korespondent „N. Z. Z.” donosi, że Slrei- 
cher czyni gorączkowe przygotowa.ia ue 
przeniesienia „Stiumera” z Norymbo>"gi do 
Berlina. Przeniesiecie to zostało już zapowie 
dziane olbrzyn:iewi piakatami, pół:crame:- 
rowej wysokości, nadrukowanemi ohydae- 
mi obrazami, mogkremi się zrodzić tylko w 
chorobliwe' fantazji sze:eńców — n rdy ry 
tualne, rzezie dzieci a:zyjskich, prz tepes 
zboczeńcy o auerzyw.erych nosacn i leka- 


rze Żydzi o djabelskim wyglądzie zudający 
truciznę swym thrześ:';ańskim paz;e?to:n 

Korespor.dent „N. Z. Z.” konklud ie: Jt- 
Śli uświadamianie :.armx1” i propaganda w 
tym duchu będ. kontyrucwane, to w Niem- 
czech dojdzie do pogromu albo do wyżuan:e. 
Żydów nx skalę wygnania z Hiszpaa z En 
ce XV wieku. 

Frankfwt. (żAT) „Frankfurter Zeituni” 
donosi: .Ze względu na to, że na tl: obec:'o 
ści żydów doszło do różnych incydzn'jw w 
kąpielach miejskich w Uim, rada ruiejska 
zamknęła przed żydami dostęp do tych kiş- 

ieli”. 

% Norymberga. (ŻAT) Według do iiesicnia 
noryinberskiej „śrankischer Tageszsi ane", 
w mieście Fdrth przejwianowano 44eg u- 
lic nazwanych imieniem osobistości żydows- 
kich. Piso daje wyraz swemu  za*owole- 
niu z powodu tego j.cstrięcia „w k'erunk1 
odżydzenia miasta”. p 

Zurych. (ŻAT) W F'eskach uliczaych w 
Zurychu ukazał się w sprzedaży „ozromo- 
wy tygodnik Streichera „Der Stilrner”. 

Nowy Jork. (ŻAT) W niemieckiej dzielni 
cy Nowego Jorku — Yorkville ukazał się w 
sprzedaży ulicznej ::oryrqberski „JSs'*mer', 
Juljusza Streichera, 


Ullrich Fleischhauer na ławie oskarżonych 


Publiczne przesłuchanie stron w procesie wyto czonym Fleischhauerowi przez szwajcarskich wol- 


nomularzy. — „Żydoznawca* z Erfurtu zapo wiada 


Bern (ŻAT), Przed sądem berneńskim odbyło się, 
jak ŻAT-na już donosiła, proceduralnie przepisane 
publiczne przesłuchanie stron w sprawie sądowej, 
wytoczonej przez szwajcarskich wolnomularzy Ul- 
richow; Fleischhauerowi, narodowo-socjalistyczne- 
mu „ekspertowi* ze sprawy 0 Protokoły Mędrców 
Sjonu. W charakterze powoda występuje dyrektor 
popularnej fabryki czekolady w Bernie, Teodor 
Tobler, W czasie rozprawy na procesie o Protoko- 
ły, Fleischhauer, jak wiadomo, gwałtownie zaata- 
kował wolnomularzy, zwłaszcza zaś Toblera, który 
na rozprawie październikowej występował w cha- 
rakterze świadka, wezwamego przez stronę żydow- 
ską. Fleischhauer zarzucał Toblerowi krzywoprzy- 
sięstwo, gdyż, zdaniem Fleischhauera, Tobler nie- 
zgodnie z prawdą zaprzeczał istnieniu jakichkol- 
wiek stosunków między Żydami a masonąmi. 

Tobler uzasadnia swe powództwo i oświadcza, 
że jako biegły, miał Fleischhauer conajmniej obo- 
wiązek dokładnego zbadania istotnego stanu rze- 
czy, zanim wysuwał tak ciężkie zarzuty moralne 
przeciwko wolriomularzom wogóle, a tak poważne 
zarzuty natury osobistej i moralnej przeciwko obe- 
cnemu powodowi, Toblerowi, 

Skolei zabiera głos Fleischhquer, który odrazu 
przybiera „wysoką“ pozę, tak dobrze znaną z roz- 
prawy o Protokoły, Z impertynencją, której nawet 
nie stara się ukryć „odrazu dyktuje swe oświad- 
czenie bezpośrednio protokulantowi. Oczywiście 
nie brak nowego steku napaści na Żydów i wolno- 
mularzy. Ubliża też C. A, Loosli'emu. Znajduje spo- 
sobność, by wrócić do zdemaskowanej przez Loo- 


miast odpowiedzi nastąpły dalsze konfiskaty, a 
m. in. skonfiskowano list pasterski biskupów 
niemieckicb. Natomiast Alfred Rosenberg mógł 
ogłosić w prasie hitlerowskiej swą wrogą prze- 
ciwko katolicyzmowi publikację p. t „An de 
Dunkelmanner unserer Zeit“, która to publikacja 
jest jednym stekiem inwektyw pod adresem bi- 
skupów katolickich, a przedewszystkiem pod a- 
dresem kardymała Faulhabera. 

Równocześnie skazano na pięć lat ciężkiego 
więzienia i wysoką grzywnę w kwocie 140,000 
marek siostrę Werner z Zakonu św. Wincentego 
pod zarzutem usiłowania przemycenia zagranicę 
pewnej kwoty pieniężnej. Zakazano też w Mona- 
chjum z początku zezwolona zbiórkę pieniężną 
na rzecz charytatywnego dzieła kościoła katolic- 
kiego. By ten zakaz uzasadnić zorganizowano 
trutalne napaści przeciwko zbierającym. Przez 
ulicę miasta szły pochody z olbrzymiemi tablica- 
mi, zawierającemi wyrok przeciwko siostrze 
Werner. 

W takiej to sytuacji znajduje się kościół kalo- 
Ecki w Niemczech hitlerowskich, 


Polski. 


sliiego historji z broszurą Protokołów, wydaną w 
Warszawie w języku żydowskim i twierdzi, że dla 
Loosli'ego był to tylko... trick, gdyż Loosli mógł 
mieć słuszny żal do niego, Fleischhauera; wywody 
Loosli'ego zostały bowiem przez Fleischhauera 
zdruzgotane (!) najdokładniej. On, Fleischhauer, 
nie ma zaufania do prasy; szwajcarskiej, która jest 
opanowana przez Żydów i wolnomularzy. Doma- 
ga się wobec tego, alby za podstawę rozprawy stu- 
żyły nie relacje prasowe, lecz stenogram sądowy 
procesu o Protokoły, Jest on gotów — ośwładcza 
Fleischhauer — stawić się przed sąd szwajcarski, 
aby odeprzeć zarzuty; Toblera. Ma on szacunek dla 
sądu. Stawia on jednakże warunki, które dyktuje 
wprost stenografowi do protokułu, 

Popierwsze: sąd powinien wysłuchać conajmniej 
dwóch zgłoszonych przez niego świadków, Powtó- 
re, „moje niezwykle ważne dokumenty, których 
teksty autentyczne znajdują się wyłącznie w Niem- 
czech, powinny być przez dwóch szwajcarskich u- 
rzędników odebrane na granicy, niemieckiej i do 
tejże granicy przez nich odstawione po zakończeniu 
rozprawy”. Fleischhauer wyjaśnia, że „niezwykle 
ważne dokumenty“ odnoszą się do tajnej działalno- 
ści wolnomularzy. Przy tej sposobności Fleisch- 
hauer uważą za konieczne dodać, że jeden z tych 
dokumentów odnosi się do zwyczaju ochrzczonego 
przez niego jako „Blutri/ualilasche*: jesz żo butel- 
ka — informuje Fleischhauer — do której wlewa 
się parę kropli krwi każdego wolnomulatza, paso- 
wanego na masona wysokiego stopnia... 

Tobler wybucha gwałtownym śmiechem. Fleisch- 
hauer krzyczy arogancko: „Panie Tobler, nie je- 
stem przyzwyczajony do tego, aby się śmżano z 
moich zwierdzeń* Tobler odpowiada spokojnie: 
„Pan nie może mnie rozkazywać*, 

Trzecim, stawianym przez Fleischhauera warun- 
kiem jest to, że sąd umożliwi mu sprowadzenie kil- 
ku ekspertów, znawców wolnomularstwa, wśród 
nich biegłych z Polski i Francji. Aczkolwiek — do- 
daje Fleischhauer — dobrze znam wolnomularstwo, 
to jednak musiałbym bliżej zbadać to zagadnienie 
i w tym celu będę zmuszony! wzywać kilku bie- 
głych na rozprawę. Wreszcie Fleischhauer każe 
sobie odczytać protokuł, musi on bowiem spraw- 
dzić, czy do stenogramu ze złożonego przed chwilą 
oświadczenia nie wkradły się jakiekolwiek błędy, 
„za które on później będzie musiał odpowiadać"... 

Sędzią poucza Fleischhauera, że wszystkie swoje 
wnioski może złożyć sądowi w okresie jednego 
miesiąca, poczem zamyka przesłuchanie stron, wy- 
znaczając termin rozprawy głównej na dzień 28 
sierpnia r. b, 


wezwanie „biegłych z 
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Tydzień szekla rozpoczęty! 
Wszyscy do akcji szekilowej! 
Lzy zaopafrzyłeś już siebie i Twą rodzinę w szekle? 


Prasa angielska o wyroku w sprawie 


Londyn (ŻAT). Omawiając wyrok w berneńskiej 
sprawie o „Protokoły Mędrców Sjonu*, „Manuche- 
ster Guardian“ pisze w artykule wstępnym: 

Decyzja sądu berneńskiego, który przypieczę- 
tował Protokoły jako falsyfikat, jest bardzo pou- 
czająca dla kwestji haniebnego narzędzia, którym 
posługiwano się w przedwojennej Rosji, powojen- 
nych Niemczech i wszędzie, gdziekolwiek usiło- 
wano usprawiedliwić pogromy i podburzać do nie- 
nawiści rasowej, Dzieje tego falsyfikatu były w 
Bernie potraktowano bardziej wyczerpująco, niż 
kiedykolwiek przedtem i — miejmy nadzieję, że 
już po raz ostatni. Po zreferowaniu pokrótce gene- 
zy Protokotów, pismo stwierdza, że narodowi so- 
cjaliści mieli w Bernie najświetniejsze szanse obro- 
ny swych twierdzeń, że narodowo-socjalistyczny 
biegły, przez długie dni naprzemian bawił i nudził 
trybunał j — summa summarum — mie znalazł na 
potwierdzenie autentyczności Protokołów bardziej 
przekonywujących dowodów niż fakty istnienia Li- 
gi Narodów, paktu Kelloga i mandatu palestyńskie- 
go — tworów „rdzennie żydowskich“. Fleischhauer 
powtarzał te same fantastyonze niedorzeczności, 
które Alfred Rosenberg stale powtarza z takim 
uporem. Musiał on bronić publikacji, zalecanej do 
nauki w szkołach niemieckich i cytowanej przez 
Hitlera w „Mein Kampf". Opinja niemiecka może 
w dalszym ciągu być w błędzie, ale cywilizowany 
świat, któremu chociażby w mierze najmniejszej 
zależy na objektywnej prawdzie, będzie odtąd tem 
lepiej wiedział: co eądzić można o reżimie, który 
propaguje nienawiść rasową przy pomocy takiego 
falsyfikatu i takich oszczeretw 


„News ChrOnieleć nisze m, in.: Że Protokoły są 
bezsprzecznie falsyfikatam o tem dobrze wiedzia- 
mo od wielu lat. W świetle ;rawdy  niedorzeczno- 
ścią byłby każdy inny wyrok, niż ten, który za- 
padł w Bernie. Lecz w świecie, w którym popełnia 
się tyle nonsensów, winniśmy być wdzięczni, że w 
Szwajcarji światło rozsądku nie zostało przyćmio- 
ne gęstą mgłą obłędnych przesądów. 

„Star“ pisze m. in.: Sąd szwajcarski określił ja- 
ko „śmieszny nonsens" dziwaczne vademecum an- 
tyeemickiej propagandy znane pod nazwą „Proto- 
koty Mędrców Sjonu". Idjotyczna ta brednia otrzy 
mała słuszną kwalifikację, Dawniej była ona bro- 


o „Protokoły Mędrców Sjonu”. 


nią w ręku carskiej policji, dziś jest na usługach 
narodowego socjalizmu. Byłoby oczywiście zbyt 
optymistyczne mniemarće, że falsyfikat został już 
na wieki załatwiony, nikt jednak nie będzie już 
mógł twierdzić, iż nie wie, jak sprawa z tym falsy- 
fikatem ma się w rzeczywistości. 

„Daily Express“ pisze w artykule wstępnym 
m. in, Któż nie ałygzał o „Protokołach Mędrców 
Sjonu“? Są one, być może, największem  fałszer- 
stwem w dziejach. Krew tryska z każdej etronicy 
tego faleyfikatu. Zwolennicy cara przy jego pomo 
cy podżegali tłumy przeciwko Żydom, a szef par- 
tj narodowych socjalistów zaleca jego lekturę w 
szkołach. Sąd szwajcarski dał Protokołom zasłu- 
żoną kwalifikację: śmieszny nonsens. 


„Nie koniec, lecz dopiero 
początek“ — 
pisze „Voelkischer Beobachter“ 

Berlin. (ŻAT) Komentując wyrok w berneń- 
skiej sprawie o Protokoły „„Voelkiszher Beobach- 
ter“ daje dłuższą ocenę przebiegu eprawy, zamy- 
kając swe rozważania następującemi &łowami: 
„Zresztą, waźne jest jeszcze etwierdzić, że wyrok 
ten bynajmniej nie jest końcowym punktem, lecz 
przeciwnie, słusznie powiedzieć należy, że wałka o 
Protokoły dopiero teraz na dobre się rozpoczyna". 


Bern, (2AT) Praea narodowo-socjalistyczna in- 
formowała mniej lub więcej wyczerpująco o prze 
biegu i wyniku berneńskiej sprawy o Protokoły. 
Jak jednak epoilziewać cię należało, prasa niomie- 
cka dala falszywą ocenę wyroku. Tak więc pisma 
niemieckie usilują obecnie wmawiać, że proces 
berneński bynajmniej nie miał ną celu zba- 
daria autentyczności, czy nieautentyczności Proto 
k łów, lecz miał zaledwie wyjaśnić, czy ezwajcar- 
ścy narodowi Bocialiści dopuścili się przekrocze- 
nia ustawy kantonalnej, wobec czego charakter 
sprawy był wyłącznie lokalny etc. Pozatem pra- 
8a narodowo-socjalistyczna zgodnie konkluduje, że 
w tej „lokalnej eprawie* nie zapadł jeszcze ostate 
czny wyrok, gdyż ma się jeszcze odbyć sprawa 
sądowa w instancji odwoławczej. 


Niezwykły sukces 


uczelni żydowskiej 


w Nowym Jorku 


Nowy York. (ŻAT) Dużą satysfakcję w 
kołach żydowskich wywołała wiadomość, że 
gubernator stanu New York pułk. Herbert 
Lehman podpisał i tem samem nadał moc 
obowiązującą ustawie uchwalonej przez le- 
gislaturę New-Yorku w sprawie nadania ży 
dowskiemu seminarjum nauczycielskiemu w 
z Yorku praw wyższej uczelni (colle- 
ge). 

Jest to pierwszy wypadek w dziejach ży- 
dostwa ametykańskiego nadania takich 
praw uczelni żydowskiej. Odtąd semina:jum 
będzie wydawało swym absolwentom dyp!o- 
my z tytułem doktcra. Dzięki nowemu swe 
mu statutowi seminarjum korzystać też bę- 
dzie z szeregu przywilejów przysługująrycn 
wyłącznie wyższym uczelniom. M. ina. semi 


Trudności kampanii szeklowej 


w Grecji 

Saloniki. (ŻAT: Wskutek obowiązu jey- 
przepisów importowych powstały trudności 
w związku z odbra em z poczty pa:zek z 
szekłami na bież. rek. Wchce tego rartąpiło 
pewne opóźnienie w kampanji szeklowej. -— 
Podjete zgasi aroki w kierunku uscaięcia 


narju» będzie miało możność angażowania 
uczonych z zagranicy poza kwotą imgra:*j 
ną. IŚwocie tej ni teda także podlegu.i stv- 
denci z zagranicy. 

Żydowskie sominarymm nauczycielskie za: 
łożone zcstało przed 38 laty. Wielu abso 
wentów tej uczeln: piastuje wysokie stano: 
wiska w żydowskieia życiu społecznem i kał 
turalnem w Ameryte. Obecnym  dyrexto* 
rem seminarjum jes” Juel Entin. Dawuiei 
na czele uczelni :tal dr Jehuda Kaut narn. 
(checnie w Palestynie) i B. Z. Goldberz. ży 
dowski narodowy «w)szek Robotniczy, przy 
poparciu ktorego semirarjum powstało, uch 
walił podjąć różne lroki w kierunku rozbu- 
dowy uczelni i nadania jej możliwie raiwyż: 
szego poziomu naukowego i społeczn:go. 


przeszkód. Zaznazyć należy, że polbre 
trudności istniały taxże przed dwoma iaip. 

ZGON RABINA MIASTA SERRES. 

Saloniki. (ŻAT) Pizeżywszy lat 78, zmarł 
rabin gminy żydowse:ei w mieście Sorres 
Samuel Izaak llakohen. W pogrzebie brała 
udział tak ludn'ś6 żydowska jak i nie żydn- 
wska oraz liczni vrzedstawiciele władz cy- 
wilnych i wojskawy:h. 


Dr. J. SCHARF — KARLSBAD 


ALTE WIESE 14, DOM NASTOPIL 
Ordynuje jak w latach ubiegłych 


WTOREK 21 MAJA 

Kraków (2935) 6,30 Audycja poranna. 7,45 Pro 
gram na dzień bieżący graz wskazówki praktycz- 
ne. 8 Audycja dla szkół i poborowych. 11,57 Sy- 
gnał czasu, hejnał z wieży Marjackiej. 12,03 Wia- 
domości meteorologiczne. 12,05 Koncert poświę= 
cony Schubertowi z płyt. 12,50 a) chwilka dla ko 
biet i b) dz. połudn. 13,05 Z Warszawy: koncert 
w wyk. członków ork. filharm.: Miecz. Flieder- 
baum — I. skrz, Jakób Surowicz — II. skrz, 
Paweł Ginzburg — altówka, Bolesław Ginzburg 
— wiolonczela. 13,85 Z Warszawy: fragm. z m!- 
sterjum „Parsifal“ Wagnera (płyty). 13,50—14 
a) Z rynku pracy, b) wiadom. o eksp. polsk m. 
15,35 Pieśni majowe. 15,46 Koncert w wyk. ork. 
P. R. pod dyr. Si. Nawrota. 16,30 „Jak się Je 
druś wybrał w szeroki świat" opow. dla dziesi 
młodszych J. Kossowskiej. 16,45 Utwory J. S$ 
Bacha z płyt. 17 Skrzynka PKO. 17,15 Recit. fort. 
Stan. Szpinalsk ego. 17,50 „W domu dziewcząt na 
Okęciu* p. Zofja Petersowa. 18 Arje i pieśni 
w wyk. Wandy Roesler- - Stokowskiej (mzosopr.) 
18,15 Fragment teatralny. 18,30 Koncert reklamo- 
wy. 18,45 Muzyka z płyt. 19.07 Program na dzień 
rastępny. 19,15 Odczyt pt: „Polska w epoce od- 
krycia żelaza" wygł. dr. Rudolf Jamka, 19.5 Lo- 
kalne wiadomości sportowe. 19,28 Z Warsz: wia 
domości sportowe, 19,35 Utwory na organy W 
wyk. Fritza Lubicha. 19,50 Feljeton aktualny. 20 
Słynne apokryfy muzyczne. 20,45 Dzien. wiecz. 
20,55 Z Katowic „Jak pracujemy w Polsce“. 21 
Z Warsz. koncert symioniczny w wyk. ork. P. 
R. pod dyr. Fitelberga. 22,30 Biuro studjów roz- 
mawia ze słuchaczami. 22,45 Koncert ork. P. R. 
pod dyr. Górzyńskiego. 23 Wiadomości meteoro- 
logiczne dla komunikacji lotniczej. 

Warszawa (13393) 6,30—19,15 p. Kraków 19,15 
*Wiadom. roln 19,25—23,05 p. Kraków. 

Katowice (305.8) 6,30—13,55 p Kraków. 13,55 

Giełda zboż. towar. 15,40 „Życie artyst. i kultur. 
Śląska”, 15,45—18,15 p. Kraków. 1815 „Szkoły 
Średnie ogółnokształcące na Śląsku”. 18,30—19,15 
p Kraków. 19,15 Feljeton sportowo- turystycz- 
ny 19,25—23,05 p. Kraków. 
Lwów (377.4) 6.30—1645 p. Kraków. 16,45 Ma- 
łyrecital fortep. Z. Szymonowicza. 17-—19,15 p. 
Kraków 1915 „U weteranki Powstania Stycznio- 
wego — Z. Romanowiczówny” — felj. wygl. p 
M. Grekowicz. 19,25—23,05 p. Kraków. 

Łódź (224) 6,30—15,35 p. Kraków. 1555 Prze- 
gląd giełdowy. 15,45—19,15 p. Kraków. 19,15 Pły- 
ty. 19.25—23,05 p. Kraków. f 

Wiedeń (506.8) 19,10 Pieśni austrjackie. 20 Ra> 
djopotpourrj ukł. Skurawy' ego. 22,10 Muzyka or- 
ganowa. 22,40 Wiedeński wieczór ludowy (trans. 
z Prateru). 

Praga (470.2) 17,40 Dueiy na skrzypce i altów- 
kę, 19,10 „Janosik“ — scenka folklorystycznna za 
śpiewem i muzyką ludową. 20,05 Missa Solemnis 
D-dur Beethovena. 22.30 Muzyka współczesna. 

Paryż (312.8) 20,0 Koncert symfoniczny. 22,10 
Aud. I'teracko- muzyczna, 

Medjolan (2211) 21 Wieczór Mozartowski. 


KINO „WANDA“ 


Bilety na rzecz Tow. „Nadzieja“ 
ważne są do dnia' 22. V. włącznie 


Z obozu arabskiego 


Jerozolima. (ŻAT) „Felestin” donosi, że 
w kołach arabskich działaczy robotniczych, 
rozważany jest projekt przeprowadzenia, 
pod kontrolą władz samorządowych, spisu 
bezrobotnych Arabów w miastach i po 
wsiach. Wyniki spisu mają być przedłożone 
rządowi za żądaniem zaopatrzenia bezrobu- 
tnych w pracę „zamiast otwierania wrót 
kraju dla robotników obcych”. 

Jerozolima. (ŻAT) „A Difae” nie szczę” 
dzi Emirowi Abdullahowi słów pochwały 
za jego stwierdzenie w wygłoszonej ostatnio 
mowie, że Transjordanja obywa się bez ohb- 
cego kapitału. Pismo określa Transjordanją 
jako „drugą linję walki obronnej”. Palesty* 
na — „pierwsza linja?” — jest opanowana 
przez Żydów i nie wykazuje dostatecznej 
odporności. Pismo głosi hasło inwestowania 
przez bogatych Arabów palestyńskich 
swych kapitałów w Transjordz"„i. 
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o płatnik podatkowy powinien wiedzieć 
o postępowaniu odwoławczem? 


Doniesłe wyjaśnienia naczelnych organizacyj gospodarczych 
(Korespondencja własna „Nowego Dziennika“) 


Warszawa, w maju. 
Naczelne organizacje gospodarcze zwracają u- 
Wagę, że w świetle postanowień ordynacji podat- 
śOwej, poza ściśle określonemi przypadkami, w 
Których władza obowiązana jest żądać wyjaśnień, 
Umożliwiających płatnikowi obronę, płatnik w za- 
kadzie dopiero w postępowaniu odwoławczem 
Wryskaje możność obrony swoich praw i wpły- 
Wanja na wymiar zapomocą wszelkich Środków 
owodowych. Wybór środków dowodowych o- 
Wraniczony jest przepisem, iż płatnik nie może 
Powoływać sią na dowody, których nie przedsta- 
Wił, mimo, że był do tego obowiązany. bądź z u- 
Sławy, bądź na wezwanie władz skarbowych, chy 
da, Że usprawiedliwi omieszkanie nieuchronną i 
Ważną przyczyną. Jeśli więc płatnik na poparcię 
ania nie zaofiarował ksiąg handlowych, do cze 
Bo jest zobowiązany z mocy ustawy, traci prawo 
ływania sią na nie w posiępowaniu odwoła- 
Wczem. Jeśli chodzi o zapiski, dokumenty i inne 
owody, do których przedstawienia płatnik nie 
Był wzywany przez władze skarbowe, albo które 
RA wezwanie władzy przedstawił, to może on po- 
A wać się ma nie w postępowaniu odwoław- 
em. 


Organizacje gospodarcze podkreślają, że w po- 
Wtępowania odwoławczem wprowadza ordynacja 
totoe smiany, których inlencją było zapewnie- 
Bię płatnikowi możnościpełnej obrony. Ordynacja 
Wklada na władzę wymiarową I-ej instancji o- 
wiązek ustnego informowania płatnika o pod- 

wach wymiaru i udzielania na jego pisemne 
Ądan'e uzasadnienia wymiaru na piśmie. Prze- 
8 ten, przewidziany uprzednio jedynie przez u- 
Sławę o podatku dochodowym, rozciągnięty zo- 
Stał i na inne podatki, i umożliwia płatnikowi 
Należyte uzasadnienie odwołania, a w pierwszy 
Tzędzie — należyte skonkretyzowanie zarzutów 
Przeciwko ustaleniom władzy wymiarowej i zao- 
liarowanie środków dowodowych, pozwalają» 
tych ustalić prawdziwość przytoczonych w od- 
gołaniu twierdzeń. Odwołanie, w którem brak 
py kretnych zarzutów, pozostawione zostaje bez 
legu, płatnik zaś pownien być wezwany do u- 

elnienia braków w terminie 7-dniowym, pol 

orem zwroiu odwołania. Władza wymiarowa 
Obowiązana jest zbadać konkretne zarzuty, po.l- 
Mesiona w odwołaniu, oceniać przedstawione 
uowody, przesłuchiwać na konkretne okoliczno- 
tej powołanych biegłych i świadków, przepro- 
Wadzać uzupełniające dochodzenia, jak również 
Anrwać istome wadliwości posjępowania, po- 


czem przesyła odwolanie do drugiej instancji od- 
woławczej ze swojemi wnioskami. Władza odwo- 
lawcza korzysta z tych samych praw, jakie słu- 
żą władzy wymiarowej, a w razie dostrzeżenia 
wadliwości postępowania wymiarowego, nie roz- 
strzyga narazie odwołania, lecz odsyła je do wła- 
czy wymiarowej dla usunięcia wytkniętej wadli- 
wości. 

Przyśpeszyć możę postępowanie odwoławcze 
przepis, uprawniający urzędy skarbowe do roz- 
strzygania we własnym zakresie odwołań od wy- 
miarow w wypadku, gdy w wyniku calkowitego 
lub częściowego uznania odwalania za zasadne, 
zmniejszen e podalku pie przekroczy sumy 300 
złotych. O ile to postanowienie nie zadowoli po- 
datnika, to przysługuje mu prawo wniesienia po- 
nownego odwolania w cągu 14 dni, od otrzyma- 
nia orzeczenia do właściwej władzy odwoław- 
czej, które to odwołanie rozpoznane zoslaje przez 
Komisję Odwoławczą łączne z poprzedniem od- 
wolaniem. 

Josh chodzi o kwestję umotywowana decyzji 
Komisji Odwolawczej, to dolychczasowa pra- 
ktyka ku wielkiemu niezadowoleniu platników o- 
graniczała się najczęścej do używania szablono- 
wvej pieczęci tzw, siampilji lub gotowego druczku 
z powołaniem się na odnośne przepisy. Jak dalc- 
ce odbiegał podobny sposób motywowania decy- 
zji od motywów wyroku sądowego. Płatnik, dla 
którego nieprzychylua decyzja władzy odwoław- 
czej miała ten sam skutek, co nieprzychylny dlań 
wyrok sądowy, nie znał przyczyny nieuwzględ- 
nienia jego odwołania. Stad liczne skargi do N. 
T. A. zarzucające brak umoływowan a zaskarżo- 
rego orzeczenia, nerozprawienia się z konkret- 
nemi twierdzeniami i dowodami odwołana, brak 
w aktach administracyjnych (podatkowych) do- 
kladnego stanu faktycznego, zbyt ogólnikowe po- 
traktowanie okoliczności, wymagających dokład- 
nego ustalenia, sprzeczność decyzji ze sianem fa- 
ktycznym, pominięcie przez władzę pozwaną wy” 
jaśnień strony skarżącej, bez sprawdzenia i uza- 
sadnienia powodów takiego pominięc a itd, itd. Ma- 
sowe uchylanie orzeczeń władz skarbowych z po- 
wodu wadliwego postępowania spowodowało 
wydanie okólnika Ministerstwa Skarbu z dnia 14. 
kwietnia 1934 r. L. D. 1. 2233/1/34 do Izb Skarbo- 
wych z polecenem uniknięcia tych uchybień, 
przynoszących ujmę powadze władz państwo- 
wych. 

Uchybienia [e zostaną usunięte 
jące obecnie Komisje Odwoławcze 


przez działa- 
A E 


n ao 


Dowiadujemy się, że wraz z planami zlikwido- 
ania obecnej postaci podatku obrotowego, wpro 
Wadzenia natomiast podatku scalonego a* więc 
Pobieranego od producenta lub od imporlera po- 
stał drugi projekt, mianowicie, wprowadzenia 
Odatku bezpośrednego tzw. przychodowcgo. 
pływy z tego podatku mają być obliczane w wy 
dokości minimalnej. Podatek ten nie będzie sta- 
gewi dodatkowego obciążenia dla życia gospo- 
erczego Władzom skarbowym chodzi jedyne 5 
«Worzęnie podstawy, która mogłaby służyć do 
„acżytego wymiaru podatku dochodowego i ma- 
Owego, Podatek od przychodu, obliczany we- 
dług niskiej stawki ma być ściągany tylko od fa- 
ozach wpływów kasowych każdego przedsię- 
twa, 


Kupiectwo chrześcijańskie domaga się 
raniczenia dostępu do handlu 
, Fongregacje kupieckie reprezentujące  kupiec- 
Wo chrześcijańskie zwracają się do Rządu z pro- 
$i U 
pa © wprowadzenie do kupiectwa obowiązku 
daję stawiania dowodu uzdołnien'a, na wzór rze- 
sła, Uchwały takie opierają się na brzmieniu 
owejizowanej ustawy przemysłowej. Przepis 
Wykonawczy do art 4 znowelizowanej uslawy 
pa n. odroczył wykonanie zarzadzenia o kwali- 
. MRejach w handlu aż do czasu wydania nowej 
1 
` 


| 


specjalnej ustawy. To też niektóre koła kupieckie 
domagają się obecnie wydania takiej ustawy. 


0 obniżenie podatku 
od wina owocowego 


Związek wytwórców wn wystąpił z wnioskiem 
do władz o obniżenie nadmiernego podaiku od 
wina owocowego, który w dotychczasowej wyso- 
kości spowodował upadek tego przemysłu. Dość 
wspomnieć, że w porównaniu do r. 1930, a więc 
już do roku wyb tnie kryzysowego, zbyt wina © 
wocowego wynosi 12 proc. a ilość wytwórni spa- 
dła do jednej czwariej. Sprawą tą zajął się tak- 
że Związek Izb przemyslowo- handlowych i nale- 
ży się spodziewać, że władze poczynią odpowie- 
dnie kroki, celem urajowania winiarstwa polskie 
go od ostalecznego upadku. 


Wymiana talonów 
od pożyczki konwersyjnej 


W „Monitorze Polskim“ z dnia 30-go z. m. 0- 
głoszono obwieszczenie ministra skarbu, w któ- 
rem podaje s'ę do wiadomości, że termin rozpo” 
częcia wymiany talonów od obligacji 5 procen- 

lowcj pożyczki konwersyjnej z 1924 r. ustalony 
| poprzednio na dzień 1 kwietnia 1835 r. przesu- 

nieto na dzień 15 czerwca 1985 r. Termin zakoń- 

czenia wymiany, ustalony dawniej na dzień 31. 

marca 1936 r. przesunięto na dzień 15 czerwca 

1936 r. 
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Obowiązująca ustawa o opłatach stemplowych 
jest wyjątkowo skomplikowana. Nawet urzędni- 
cy ministerjalni, w urzędach administracyjnych 
4 urzędnicy skarbowi nie mogą zorjentować się 
w labiryncie przepisów tej ustawy. Zwłaszcza 
napotykają na trudnoścj osoby prywatne, które 
bardzo często nie ze złea-*yoli stają w kolizji z 
przep sami o opłatach stempłowych.- 

Organizacje gospodarcze występują do władz 
ministerstwa skarbu z prośbą o znowelizowanie 
ustawy, o jej uproszczenie i uprzystępnienie. 


Ilość zatrudnionych chałupników 


wpływa na świadectwo przemysłowe 


4 

Zdarzają się wypadki, że przedsiębiorstwa, za- 
trudniające chałupników, nie biorą ich pod uwa- 
gę przy wykupywaniu świadectw przemysłowych. 
W konsekwencji przedsiębiorstwa takie spotyka- 
ją odpowiednie kary, gdy władze skarbowe to 
spostrzegą Kary te są uzasadmione, ponieważ w 
myśl par. 100 rozp. wyk. do ustawy o państwo- 
wym podstku przemysłowym do robotników za- 
licza sę wszystkich bez wyjątku najemników 
płci obojga, zarówno zajętych w zakładzie prze- 
mysłowym, jak też pracujących dla tego zakładu 
poza jego obrębem, czyli chałupników, co znala- 
zło potwierdzenie zarówno w okółniku min. skar- 
bu z dnia 30 czerwca 1927 r. jak i we wyrokach 
Najwyższego Trybunału Administracyjnego. 


Opłaty ubezpieczeniowe, przejęte 
przez służbodawcę za pracownika 


Najw. T Adm. wyrokiem z dn. 27. 2. 1985 r. 1. 
rej. 10063/34 wyjaśnił, że przyjęcie przez służbo- 
dawcę opłat ubezpieczeniowych, ciążących z mo- 
cy usiawy na pracowniku, stanowi dodatkowe 
wynagrodzenie, podlegające u niego opodatkowa- 
niu. 


WYDAWNICTWA NADESŁANE, 


Ukazał się tom IV. prac Instytutu Badania Kon- 
junktur Gospodarczych i Cen, zawierający nastę- 
pujące rozprawy: s ; 

J. Zagórski: Przyczyna zmian przebiegu Sczo- 
nowości w słatystycznych szeregach gospodar- 
czych. J. Wiśniewski: © mierze skuteczności eli- 
minacji sezonowości. W. Skrzywan: Zm enna 6% 
zonowość działalności dyskontowej Banku Pol- 
skiego w latach 1924—1934. J. Zagórski: Tenden- 
cje rozwojowe polskiego wywozu do Anglii. L. 
Landau: Wywóz z Polski w roku 1934. 

Adres: Warszawa, ul. Elektoralna 2. 
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Z Hebralskiego 
Sti dja Teatralnego 


W końcu maja br. Hebrajskie Sludjo Teatralne 
w Warszawie kończy pierwszy najtrudniejszy 
rok swej działalności i równocześnie przystępuje 
do zorgańizowania prac do drugiego roku stu- 
jów. Postanowiono zmacznie rozszęrzyć zakres 
nauk teoretycznych przez wcielenie do progra- 
mu szeregu poważnych przedmiotów w dziedzi- 
nie teatrologi, które będą wykładane przeA 
pierwszorzędnych specjalistów. W fazie defini- 
tywnej organizacji znajduje się równjeż specjal- 
ny kurs języka hebrajskiego dla adeptów hebraj- 
sk ej sztuki scenicznej. 

Wstępne egzaminy dla nowowstępujących od- 
będą się w pierwszych dniach czerwca, gdyż kie- 
rowniciwo studja pragnie rozpocząć pracę w po- 
tewie sierpnia. Do komisji egzaminacyjnej, którą 
stanowić będą wszyscy stali wykładowcy, miano- 
wicie: Andrzej Marek (ćwiczenia praktyczne i re- 
żyserja), profesorowie Dr. M. Goliger (dykcja), 
docent dr. I Osterzecer (język hebrajski), dyry- 
gent L. Wajner (umuzykalnienie) i Irena Prusjc- 
ka (plastyka) zostali również zaproszeni Z po- 
śród grona Członków Protektorów Hebr. Studja 
Teatr. wybitni polscy artyści: Aleksander Zelwee 
rowicz, Štefan Jaracz, Zbigniew Zembiński, Eu- 
genjusz Poreda i inni. a 

Zapisy kandydatów przyjmuje sekrelarjat Stu- 
dja mieszczący się czasowo W lokalu Państwo- 
wego Seminarjum Nauczycielsk ego (Gęsia 9), 
codziennię od godz. 8-ej do 10-ej wiccz. 


„NOWY DZIENNIK* wtorek 21. V. 1935 


Co widział Byrd pod biegunem 


południ 


iowym 


Nieustraszony badacz bieguna potudnio- zą, z której ludzie, psy, samoloty i traktory 


wego Byrd obecnie powrócił do swej ojczy- 
zny. Byrd, który ostatnio powrócił z kra- 
iny wiecznych lodów, przyjęty został w A- 
meryce bardzo uroczyście. 

Q wynikach swej wyprawy Byrd mówił 
dotychczas bardzo niewiele i niechętnie. Po 
dobne milczenie zachowywała ekspedycja 
składająca się ze stu dwudziestu ludzi. Do- 
piero teraz, po powrocie wyprawy, docho- 
dzą do prasy pewne szczegóły. 

„LITTLE AMERICA” 

Nie ulega wątpliwości, że Byrd był znacz- 
nie lepiej wyposażony, niż wszyscy jego do- 
tychczasowi poprzednicy. Na pokładzie 2-cn 
swoich okręttw miał on cztery sau:oloty, 6 
silnych traktorów i 150 psów. Pozatem naj- 
nowocześniejsze aparaty radjotelegraficz+ 
ne i wielką ilość aparatów do badań, które- 
mi posługują się specjaliści w badaniu oko- 
lic podbiegunowych. 

Byrd i jego towarzysze odnaleźli z rado- 
ścią „Little America” miasteczko w wiecz- 
nych śniegach, Etóre założyli jeszcze w cza- 
sie poprzednich swych ekspedycyj. Czyste 
napojone tluszczem domki drewniane, były 
znaczrie wygodniejsze, aniżeli namioty, w 
których spędzić musieli długie miesiące. No 
woczesne miasteczko, z elektrycznem oświe 
tleniem i małą drewnianą wieżą radjostacji, 
a nawet z własnym w minjaturze urzędem 


" 
ta 


pocztowym, umożliwiało w tych sa ar] 


zupełnie mošng egzystencję. 
wych filatelistów, gdyż stąd wysyłano listy 


ekspedycję. 
Miasteczko „Little America” stało się ba 


ofrankowane znaczkami drukowanemi przez | 


Forfuna zdobywana 


wykonywały natarcia na południe. 

O 12? mile w kierunku bieguna południo- 
wego, kiss ał Byrd, z pomocą dwóch to- 
warzyszy, prymitywną chatę z drzewa. O- 
baj jego towarzysze wrócili następnie za- 
przęgiem z psów do „Little America”, pod- 
czas gdy Byrd pozostał samotny przez czte- 
ry miesiące w drewnianej chatce. Stąd prze 
dsiębrał on zaprzęgiem z psów dalekie wy- 
prawy odkrywcze. Gdy w cztery miesiące 
później zabra! go z powrotem samolot. przy 
jaciele jego mogli z trudem poznać. Wy- 
chudł jak szkielet, a cierpienia wyżłobiły 
głębokie bruzdy w całej jego twarzy. W 

„Little America” przyszedł szybko do siebie. 


SZÓSTY KONTYNENTY. 


W międzyczasie przedsiękrano z „Małej 
Ameryki” loty nad okolicami podbieguno- 
wemi. W jednym z takich „tów prza*.to 
przeszło tysiąc kilornetrów. Dały onz w s - 
mie niezwykle doniosłe odkrycia. Przekona- 
no się, że stary pogląd geografów, że bie- 
gun jest właściwie mo sem, polega na po- 
myłce. Takiego morza niema. P.u:.'xn.e 
rozciąga się tam kontvuent, na którym znaj 
dują się wysokie góry. rzzedzielane giębokie 
ini jarami * przepaść ar: 

Kontynent tea rozciugau Się na uzzestrze” 
ni 200.000 blu Byrd ı ego towarzv.zze sfo 
tografowali tę krainę t;s.ące razy, pczatem 
wykonali ogromną 1 ść pomiarów Lartcegra 


Swoją drogą, jficznych, które swiadczą ile trudów koszt 
urząd pocztowy miał znaczenie dla gorli-|!wać musiały te prave 


Zoadano rówueż (31 
nę i florę Antarktydy. Obalone zostało przy 
tej okazji twierdzenie, uzięki badnom ż - 
chowców, jakoby w tamtych okol:»:h nie 
było bakteryj. 


— plekiromagnesem 


Tajemnice willi „Pod srebrną gwiazdą“ — Sensacyjny 
proces w Par;żu 


Dziwnie mieszane towarzystwo stanęło 
przed paryskim sądem karnym. Dwaj fał- 
szywi generałowie, jeden fałszywy hrabia, 
jeden rzekomy inżynier i dwóch krupierów. 
Oskarżeni oni są o rafinowane oszukiwanie 
w grze, które uprawiali stale i z wiełkiem 
powodzeniem, czego dowodzi najlepiej fakt 
że obaj krupierzy, organizatorzy tej spelun 
ki gry w środku Paryża posiadali trzy do- 
my, a pozatem willę, urządzoną z niebywa- 
łym przepychem, w Bois de Boulogne. W 
tym malowniczo położonym domu, którego 
fasadę zdobił napis „Etoile d'argents”, mie- 


CLAUDE GEVEL 


Samobójstwo 


Piotr Blochet zastrzelił się. To była sensacja. 
Starszy, bardzo przystojny mężczyzna, po 30 la- 
tach nienagannej pracy na wysokiem stanowisku, 
ratępnego dnia po przejściu na emeryturę, z z m- 
ną krwią przyłożył lufę rewolweru do skroni. 

Co się stało? Kumoszki szeptały, znajomi dy- 
skutowali. Ale to była doprawdy ciekawa histo- 


Tja. 

Gdy Piotr Blochet był młodzieńcem, jego uro- 
da zwracała powszechną uwagę. Był wysoki, 
pięknie zbudowany, o szerokich męskich barach, 
głębokiem spojrzeniu cudnych oczu. Robiono wie- 
de starań, by go ożenić. Gdy miał lat 20, 22, 25 ko- 
biety patrzyły na niego, jak na pomętną zwierzy- 
nę. Robiono wszystko, by go złapać w sidła, Ale 
te starania wzbudzały w nim tylko śmiech, 

— Nie chcę się żenić — mówił. 

— Ależ dlaczego? 

=- Nie chcę się żenić, ponieważ przeraża mnie 
myśl, że mialbym spędzić całe życie z jedną oso- 
hą. Mieć przed sobą ciągle tę samą twarz, ciągle 
łe same oczy, tę samą poslać. To straszne. Gdyby 


m— A WEZ A 


ścił się klub karciany. Nocą stały tu do bia- 
łego ranka wspaniałe limuzyny i kabrjolety 
posiadające znaki krajów całej Europy. Pu 
bliczność bowiem w małym tylko procencie 
składała się z Francuzów. Monsieur Maniol 
i jego wierny towarzysz Grieux interesowa- 
li się głównie bogatymi cudzoziemcami, za- 
mieszkującymi wytworne hotele stolicy nad 
sekwańskiej. 


FAŁSZYWY GENERAŁ I JEGO ASYS- 
TENCI. 


Dwaj rzekomi generałowie i fałszywy hra 


nawet była to piękna kobieta.. Ale przecież przy- 
chodzi chwila, kiedy najpękniejsza kobieta prze- 
staje się nam podobać... 

Nie stronił od kobiet, Nie chciał się tylko żenić. 
Gdy mówili z nin na ten temat jego koledzy, od- 
powiedział: 

— Cale życie mieć przed sobą tę sama twarz? 
Benni 

W ten sposób doszedł do 32 roku życia. I na- 
gle, niespodziewanie dla siebie samego, zakochał 
się. Była to młoda, piękna dziewczyna. Nazywa- 
ta się Marga. Bił od niej czar młodości i urok 
piękna. 

Blochet nie zdawał sobie nawet sprawy z tego, 
Że się zakochał. Spotykał się z nią często, bywał 
ruzem w teatrze, w kinie, w cukierni. Ale gdyby 
mu ktoś powiedział, że *umizga się do dziewczy- 
ny, byłby wzruszył ramionami j powiedział: 

— Alc skądże. Przecież nie mam zamiaru się 
żenić, 

Zdobył serce Margi, nie zdając sobie sprawy, 
że starał się o to. Lecz pewnego dnia, gdy nie 
przyszła na umówione spotkanie, poczuł w sercu 
jakgdyby ukłucie. Wtedy zrozumiał że jest zako- 
chany. Być może, kto inny na jego miejsou ucie- 
szyłby się. Ale Piotr Blochet poważnie się zanie- 
pokoił. 

e— Czyżby? Hm... 


to ciekawe... ale przecież ja 


bia pełnili obowiązki przynęcających ofia* 
ry i udawało im się to bardzo dobrze. Wszy 
scy trzej są Anglikami, o nienagannym wy 
glądzie zewnętrznym. Jeden z nich, a mla- 
nowicie rzekomy generał Whitcomb, mówi 
nawet dwunastoma językami. Przy szczegól 
nie uroczystych okazjach nosił mundur ob- 
wieszony rzadkiemi odznaczeniami. Opowia 
dał chętnie o swych zasługach wojennych, 
które przyniosły mu te cenne ordery. 
rzeczywistości był on do 40 roku życia for" 
danscrem jednego z dość podejrzanych lo- 
kalów w Londynie. Następnie, spowodu ró- 
żnego rodzaju przestępstw, poznał się bliżej 
z policją Wkońcu udało mu się utonąć w mo 
rzu paryskiego życia i wyzyskiwać zarówno 
swą nadzwyczajną zdolność władania języ* 
kami, jak i doskonałą znajomość ludzi. == 
Dwaj inni Anglicy byli jego asystentami. 
Równocześnie posiadał Whitcomb cały 
sztab agentów, którzy w różnych innych lo 
kalach gry robili jego norze hazardu rekla- 
mę. Agentom tym, prócz dwóch, udało się 
zbiec. 

FORTUNA ZDOBYWANA ELEKTROMA- 

GNESEM. 

„Generał? szczególnie interegował się A- 
merykaninami, z którymi zawierat znajomo 
ści na five o'clockach w wielkich hotelach 
w dzielnicy Avenue. Udało mu się w ten spo 
sób zdobyć potężną liczbę przyjaciół, któ- 
rzy chętnie odwiedzali jego klub. Wielu Z 
nich imponowało niezwykle wykwintne urzą 
dzenie salonów gry. 

Pozatem skłaniało ich do częstszego od- 
wiedzania tego lokalu i to jeszcze, że wedle 
starej „recepty, pozwalano im na pooza tia 
wygrać. Gdy gość raz wygrał 1000 czy 1500 
franków, stawał się odważniejszy, zwłaszcza 
że zachęcał go przykład „generałów”, „nra 
biego”, względnie „inżyniera”. 

Gdy potem przyszła, kolej na wielkia sta” 
wki, zaczęły się wielkie przegrane, które vW 
poszczególnych wypadkach dochodziły do 
olbrzymich sum. Jeden z przemysłoweć w 
chicagowskich przegrał jednego wieczoTź 
250.000 franków. Pewien inżynier ar:hitekt 
również w przeciągu krótkiego czasu zosta” 
wił w tej spe!unce 180.000 franków. Około 
100 tysięc y zosiawił tam na zielonym stoli- 
ku pewien xupiec z Amsterdamu. Ts31 osta- 
tni miał odwagę wnieść doniesienie karne 
wietrząc oszustwo. 

Detektywi pojawili się w przebraniu ! 
przybyli udając wytwornych gości w pare 
dm, zani zdołano wykryć oszustwo. Oto 
kulki rulety, z kości słoniowej posiadały we 
wnątrz ziarnka metalowe. Pod stołem znaj” 
dował się elektromagnes, który poczynał 
działać z o odpowiedniego guzi- 
ka przez krupiera. Magnes ten można było 
nastawić na pewną cyfrę i kulka posłusznie 
umieszczała się tam, gdzie sobie tego ŻY” 
czył krupier. 

Obecnie krupierzy i ich pomocnicy odpo” 
wiadają Ep mie w bila a a i sądem. 


Przecież nie I R WER niR rn a| 
przez Ca 


nie zamierzam się żenić... 
znieść tej samej twarzy obok siebie 
życie... 

Po kilku dniach wybrali się me wycieczkę 2% 
miejską. Była piękna pogoda. Usiedli oboje 
lące i pogrążyli się w kontemplacji. Nagle Mat 
ga spojrzala na niego marząco. Usta jej rozch 
ły się rozkosznie. Blochet zrozumiał, że czeka 
decydujące słowo. 

Zdala cichutko szemrał strumyk. Ptaki śpiewa” 
ły. Ą Blochet rozmyślał: t 
— Ja ją kocham. Czuję, że ją kocham. WszyŚ 
ko we mnie się burzy. Porwałbym ją teraz ie 
ramiona. No, tak. Ale w takim razie przez it 

życie, każdego dnia, aż do mojej Śmierci b 
miał przed sobą tę samą kobietę... są 

Pohamował się siłą woli. Nie wypowiedi en 
słowa, które mu się cisnęło na usta. Marg3 ar- 
cudny wonny kwiat, nie został przez niego ze 
wan 

Rio mijały. W ciągu tego czasu kiha ra 
jeszcze mógł się zdecydować. Ale nie czynił $ 

W domu uslugiwała mu gospodyni, Zmienia! 4g 
regularnie raz do roku, gdyż jak mówił, ań 
mógł stale mieć obok siebie tej samej osoby: mo” 
sem było mu smutno. To, co stwarza ciepła at 
sferę w mieszkaniu, n'e pochodzi od ognia Z8 
lonego na kominku, ale od dobrych ci 


E 
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Wiadomości z kraju 


(o robi w Polsce p. Fahrenkampf, 


reprezentant niemieckiego przemysłu 
dentystycznego ? 


Z kół branży dentystycznej madchodzą alarmu- 


jące wiadomości, że z inicjatywy niejakiego p. 

Fahrenkampfa, reprezentanta niemieckiego prze- 
mysłu dentystycznego, zamierza się powołać do 
życia w Warszawie Zrzeszenie skłądnie denty- 
stycznych. Zwołano nawet w ostatnich dniach ze 
branie, na którę wysłano zaproszenia do wszy- 
stkich składników w całej Polsce. 

Z prowincji nikt prawie nie przyjechał na to 
zebranie. 

Statut Zrzeszenia Składnic Dentystycznych Rze 
Czypospolitej Polskiej posiada wszelkie znamio- 
nad ucha „nowych Niemiec”, nprz. par. Statutu 
głosi: 

„Organami Zrzeszenia są Przewodniczący, Ra- 
da Zrzeszenia, Sekretarz Generalny i Zebranie 
członkowskie". Par. 9 glosi: 

„Pierwszego Przewodniczącego wybiera zebra 
nie członkowskie na podstawie propozycji zało- 
pan Zrzeszenia zwykłą większością głosów na 

lata '. 

Uświadomieni składnicy żydowscy słusznie o- 
bawiają się, że nowe Zrzeszenie będzie powol- 
nam narzędziem w rękach fabrykantów niemiec- 
kich i ich tutejszych popleczników. Dla nikogo 
„Nie jest tajemnicą, że projektowany Związek bę- 
dzie miał, jako główny cel opanowanie rynku 
polskiego i systematyczne niedopuszczanie wyro- 
bów dentystycznych innego pochodzenia. Stano- 

wi on również poważną grożbę dla młodego prze 
mysłu dentystycznego w Polsce, który stawia do- 
pero pierwsze kroki, ma najlepsze widoki roz- 
Iwoju, jeśli znajdzie poparcie czynników, do tego 
powołanych. Należy oczekiwać, że składnicy den- 
ftystyczni, zarówno hurtownicy, jak i detaliści 
odeprą stanowczo zakusy fabrykantów hitlerow- 
Hb i nie pójdą na lep obiecanek p. Fahrenkam- 
pia. 

Głos powinni w tej materji również zabrać ży- 
dowscy lekarze- dentyści, od których wszak w 
Poważne) mierze uzależnieni są składnicy, 

Wini oni kategorycznie domagać się od składni 
ków, aby zaniechali sprowadzania wyrobów nie- 

ù mieckich, które dają się z powodzeniem zastąpić 
è duneni i nię wiązali się z niemieckimi fabrykan- 
ami. 


Truskawki po 18 Zł za klg 


W warszawskich owocarniach pokazały się 
pierwsze truskawki inspektowe. W br. z powodu 
wyjątkowych chłodów i szkód wyrządzonych 
przez nie w ogrodnictwie, truskawki sprzedawa= 
ne 63 po rekordowej cene 18 zł za klg. 


Zatwierdzony wyrok w procesie 
komunistów łuckich 


Sąd apelacyjny w Lublinie zatwierdził w cało- 
Ści wyrok sądu okręgowego w Łucku z dnia 14 
kwietnia 1934 r, przeciwko 55 oskarżonym o przy 
należność do KPZU. i działalność wywrotową. 
Sąd okręgowy pod przewodnictwem wiceprezesa 
Ncwakowskiego skazał wówczas 14-1u głównych 
oskarżonych na karę po 8 lat więzienia, 13-tu po 
7.lat, 10-ciu po 6 lat, jednego na 5 lat, 4-ch po 
4 lata i 3-ch po 3 lata. 10-ciu oskarżonych Try- 
bunał uniewinnił. Proces trwał 42 dni. Apelację 
od wyroku sądu okręgowego zgłosił tak proku- 
lator jak i obrona, 
| acc EZ i czna 


Słów. Ale on tego nie znał. Nie wiedział, co to 
jest tkliwość i czułość. 

Niekiedy odczuwał ten brak wręcz boleśnie. 
Ale wtedy wzruszał ramionami i mruczał dọ sie- 
bie: 

— Tak, tak, to nic wesołego.. Ale gdybym miał 
przez całe życie patrzeć na jedną i tę samą ©- 
Sobę.., y 

W ien sposób doszedł do 50 roku życia. W „dn u 
jego urodzin był jeszcze pięknym, przystojnym 


mężczyzną. Tego dnia wezwali go do siebie jego 
Bzefowie. Podziękowali za wiorną i uczciwą siu- 
że ma zapewnioną emery- 


zbę. I oznajmili mu, 
turę. 


(Wesoły i szczęśliwy wyszedł z biura, Dobrze 
mu było w tej chwili. Następnego dnia, o godzi- 
Nie 12 w poludnie w micszkan'u jego rozległ się 
huk strzału. Gdy przerażona gospodyni wpadła | 


do pokoju — już nie żył. 
AK więc co się stało. 
! Uświadomił sobie z przerażeniem, 


gsulet, który był brzydki, 


własnego życia... 
„ Decyzja jego była błyskawiczna. 


| | 


że przecz 
trzydzieści lat, codziennie, od 8 rano do południa 
1od 2 do 6 wieczorem patrzył na jedną i tę samą 
Warz: na siedzącego naprzeciw niego kolegę Re- 
głupi, obgryzał pa- 
znokcie, sapał i pociągał nosem... Zrobiło się żal 


„NOWY DZIENNIK“ wtorek 21. V. 1935 


w ciagu 
Kraków, 20 maja 

(rg) Po wielkich manifestacjach żałobnych, Kra- 
ków wraca powoli do normalnego toku życia co- 
dziennego, Opuściły miasto delegacje oficjalne, dzie 
siątki pociągów wywiozły olbrzymią falę ludzką, 
która w ciągu ostatnich dwóch dni przelewałą się 
ulicami miasta. Kraków wraca do normalnego ży- 
cia. 

Jedynie u stóp Wawelu widać długi łańcuch 
ludzki, ciągnący się od ul. Podzamcze, poprzez 
stoki wawelskie, aż ku katedrze królewskiej. Od 
wczesnych godzin rannych stał wczoraj tinm ten 
nieruchomo i czekał cierpliwie chwili otwarcia ka- 
tedry. 

Widzimy tutaj jeszcze dużo przyjezdnych. Nie 
zdążyli oni dostać się do krypty w ciągu soboty | 
niedzieli, nie chcą zaś wyjechać z Krakowa, aby 
nie rzucić okiem va srebrną trumnę ze szczątkami 
Marszałka, Czekają więc cierpliwie swej kolejki i 
wolno posuwają się ku katedrz, 

Wstęp do krypty św. Leonarda, gdzie ustawiona 
jest trumna ze zwłokami, jest bezpłatny. Krypta 


otwarta jest codziennie od 10 do 1-szej i od 3 do 
5-tej godz. 

W ciągu niedzieli przesunęło się przez kryptę 
16.009 ludzi. 


UZNANIE PREZYDENTA MIASTA 

DLA SPOŁECZEŃSTWA KRAKOWSKIEGO 
Odbyte w ubiegłą sobotę uroczystości Pogrzebu 
ép. Marszałka Józefa Piłsudskiego miały zarówno 
w całości, jak i we wszystkich swych szczegó- 
łach przebieg bardzo podniosły, Kraków dał w 
n'ch dobitny wyraz najgłębszej żałoby, przenika- 
jącej jednolicie wszystkie odłariy jego społeczeń- 
stwa. W obliczu całej Polski i świata złożył do- 
wody najwyższego wyrobienia obywatelskiego i 
patrjotycznego. 

W związku z tem poczuwam się do obowiązku 
wyrażenia wsżystkim Obywatelom Krakowa gorą 
cej wdzięczności za pełne godności zachowanie 
się w historycznej chwili, oraz za wykazanie pel- 
ni poczucia obywatelskiego posłuchu i dyscypliny. 

Prezydeat stoł. król. m. Krakowa 
(7) Dr. Mieczysław Kaplicki 


USUNIĘCIE DEKORACJI ŻAŁOBNEJ 
Prezydent miasta dr, Kaplicki wydał polecenie 
usunięcia wszelkich dekoracyj żałobnych w mie- 
ście, wykcnanych zarówno przez zarząd miejski, 

jak I przez inne instytucje i osoby prywatne. 
Wcbec tego mależy usunąć wszystkie flagi i 
dekoracje żałobne na kamienicach, krepę osłania- 


Ostatnia | 
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Napływ żałobnych gości trwa 


16.000 ludzi przesunęło sie przez krypta 


niedzieli 
jacą lampki orjentacyjne, oraz żałobne przyozdo- 
bienie wystaw sklepowych. 
Na okres żałoby pozostać mają ilagi państwowe 
opuszczone do połowy masztu. 


NA FUNDUSZ BUDOWY KOPCA 
JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO 
złożyli Wojewoda krakowski dr. Mikołaj Kwaśnie- 
wski zł. 1000; Zygmunt Swolkień (Kraków) zł. 100 
Eudowa Nowoczesnych Dróg Ska Akcyjna zł. 200, 
Irspektor Franciszek Stefan Czarniecki zł, 500; 
Adwokatura kielecka zł. 200; Dziatwa szkoły Mı- 
kielewskiej k. Różanki zł. 3.60. 
a a LJ 

Zjednoczenie Związków Żydowskich Inwalidów 
wdów i Sierót Woj. R. P, otrzymało następujący 
telegram kondolencyjny od Komitetu Zjednocze- 
nia Związków Kombatantów Żyd. w Paryżu: „Gię 
boko wstrząśnięct ciężką żałobą, jaka dotknęła 
Naród Polski „przesyłamy wszystkim naszym Ko- 
legom wyrazy głębokiego współczucia. — Komi- 
tet Zjednoczenia Związków Kombatantów Żyd. w 
Paryżu, 76. Champs Elysees“. 


BEPRR.. 85.747077 <4% 
` aj 


członków Stow. 


Odbyło się żałobne zebrania 
Przedstawicieli Handlowych w Krakowie, ra któr 
rem prezes p. inż. Józef Weimgrin uozcił pamięć 
Marszałka Józefa Pilsudskiego. 

| ML 


Z Bursy Sierót Żydowskich (Podbrzezie 6). 
W bursie odbyła się uroczysta akademja żałobna 
dia uczczenia pamięci Pierwszego Marszałka Pol- 
ski Józefa Piłsudskiego. Na program złożyło się 
przemówicnie kierownika Zakładu, odczytanie 
orędzia P. Prezydenta Rzeczypospolitej i przemó- 
wienje starszego wychowarka, wysłuchane w eku- 
pieniu przez wszystkich. 


Uroczystości żałobne w Krynicy 


Krynica, 19. V., (Iwo). Śmierć śp. Marszałka 
Piłsudskiego wstrząsnęła Krynicą tem boleśniej, 
że jako Dostojny Gość pawił tu niejednokrotnie, 
a Pani Marszałkowa Aleksandra Piłswdską jest 
jej Honorową Obywatelką. Po odbyiem w dniu 
14 bm. nabożeństwie w kościele parafjalnym — 
odczytał na deptaku zdrojowym przed tysięcznym 
tlumem publiczności orędzie Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej p. burmistrz Mgr. Zakrzewski, 
poczem jeden z kuracjuszy odczytał depeszę kon- 
dolencyjną, wyslaną do Pani Marszalkewej, Ho- 
norowej Obywalelki Krynicy. 

Rada Miejska, Stowarzyszenie Lekarzy, Komi- 
tet B. B. W. R, Związek Kombatantów Żydow- 
skich i wszystkie inne związki i stowarzyszenia 
odbyły posiedzenia żałobne, a w hallu Domu Zdro 
jowego i w Urzędzie Miejskim wyłożył Państwo- 
wy Zarząd Zdrojowy listy do składania podpisów 


- 
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„NOWY DZIENNIK“ wtorek 21. V. 1935 


gości i mieszkańców dla wyrażenia zbiorowego 
współczucia Pani Marszałkowej. 

Żydostwo krynickie spontanicznie oddało hołd 
pamięci Marszałka. Na wieść o Jego śmierci od- 
"były się nabożeństwa żałobne w bożnicach, a w 
dniu pogrzebu przemówił do wypełniającej po 
brzegi bożnicę „słotwińską* publiczności p. red. 
Rozenfeld z Kalisza, poczem w nabożnej ciszy, 
przerywanej łkaniem obecnych — odśpiewał El 
mole rachamim. Przemawiał też p. Dr. Sand. 


Stypendjum im. Marsz. Piłsudskiego 
w gimnazjum polsko-żydowskiem 
w Równem 

Na posiedzeniu żałobnem zarządu gimna- 
zjum „Oświata” w Równem uchwalono m. in. 
wyznaczyć doroczne stypendjum im. Mar- 
szałka Piłsudskiego (w wysokości zł. 300) 
dla syna lub córki inwalidy wojennego, 
kształcącego się w tem gimnazjum. (ŻAT) 


Szkoła-pomnik 
w Krzywopłotach 


Rada powiatowa w Olkuszu na uroczystem 
zebraniu w dniu 18 bm. po odczytaniu przez 
starostę p. Gliszczyńskiego orędzia pana 
Prezydenta Rzplitej, uchwaliła przeznaczyć 
1000 zł. na budowę szkoły-pomnika im. śp. 
Marszałka Józefa Piłsudskiego w Krzywo- 
płotach, miejscu pierwszych bojów legjani- 
stów w r. 1914. 

AEO EE OE OE GE CEWEAREZEZEEREREEEA R R EEONOOANOEAA, 


Z TEATRU, LITERATURY I SZTUKI 


— Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj 
ma przedstawieniu popularmem tragedja Juljusza 
Sjewackiego „Lilla Weneda“, w nowej insceni- 
zacji dyr, J. Osterwy. Jutro Świetna sztuka Bus 
iFeketego „Trafika pani generałowej" w premje- 
r1owej obsadzie zespołu. 

— „WSZYSTKIE PRAWA ZASTRZEŻONE”, 
komedja Irvinga Kaye Davisa w przekładzie Flo 
rjana Sobieniowskiego będzie najbliższą premje- 
rą teatru im. J. Słowackiego. Próby odbywają się 
pod kierunkiem reżyserskim J, Karbowskiego. 

— „MADAME DUBARRY“ z Zoiją Jaroszew- 
ską w tytułowej partji powtórzona będzie w naj- 
bliższy poniedziałek. Zakupione bilety z datą 13 
maja br. ważne będą w dniu 27 bm. 

— DZIŚ PREMJERA W. BAGATELI. W tea- 
trze „Bągałela* ukaże się dziś we wtorek nowa 
rewja pt. „Całuj tylko w maju...“ W rewji bierze 
udział cały zęspół teatru na tle pięknej wystawy 
przy dźwiękach porywających piosenek. Rewja 
będzie prawdziwym przeglądem ostatnich prze- 
Łojów i porywających kreacyj. 


Krynica, 20, V. (Iwo). Ceny, w. zdrojowiskach ro- 
614 zwykle ze wzrostem liczby, kuracjuszy i z usta- 
leniem się pogody. Niema jednak reguły bez wyjąt- 
ku; potwierdził to tegorocmy sezon wiosenny, w 
Krynioy. Liczba kuracjuszy, wzrasta z dnia mą dzień 

. w przyspieszonem tempie i dosięgła inż pokaźnej 
cyfry, paru tysięcy osób, pogoda po kilku ponurych 
dniach uroczystości żaiobnych = sprawiła znów 
miłą niespodziankę, bo skąpała Krynicę w gorących 
promiemiach górskżego słońca, — a ceny woiąż utrzy 
inują się na nade niskim poziomie. „Tani sezon“ 
krynieki zaistniał nietylko w prospektach „Orbi. 
su“ į w. różnobarwnych afisząch, ale i w rzeczywi- 
stości. 

Znacznej zniżce uległy ceny kąpieli mineralnych 
(ud ał, 2'30), borowinowych (od zł, 430), oraz wazy- 
stkich zabiegów leczniczych. Również wydatnie ob- 
miżona została taksa zdrojowa: Za 10-dniowy pobyt 
opłaca osoba samotna lub pierwszy członek rodziny 
15 zł., drugi 12 zł., trzeci 9zł. Za pobyt sześciotygo 
dGuiowy płaci pierwszy 27 zł,, drugi członek rodzi ty 
21 zł, trzeci 15 zł. Ozwarty i dalsi członkowie rodzi 
ry zwolnieni są od taksy, w całości, bez względu na 
kres pobytu. Inowacja tą stanowi dla EO T9- 
dzin poważną ulgą. 

Ceny. mieszkania wraz z utrzymaniem w pierw- 
ezorzędnych pengłonatach wahają się od 5 do 7 zł, 
Łączny: koszt czterotygodniowego pobytu zkuracją 
nie przekracza gatem 220 zł. 

W okresie do 15 czerwca b. r. korzystają kurg- 
cjusze również z 33 proc. zniżki kolejowej w drodza 
rowrotnej, 

e W m a ENEI 


* Staraniem Akademickiej Organizacji „Achdut“ 
odbędzie isę w środę dnia 22 maja br. w Żydow= 
skim Domu Akademickim referat Prof. Dra Ro- 
mana Thorna na temat „Idealne państwo Plato- 
ma, a utopja Morusa'., Początek o godz. 8-ej wie- 
czorem, 


(rg) Na sali sądu krakowskiego jeszcze raz 
rozgrywa się epilog głośnej katastrofy krzeszo- 
rwickiej. Dzieje się to już poraz drugi. Jak sobie 
bowiem przypominamy, proces ten toczył się już 
w styczniu br., został jednak wówczas, naskutek 
choroby sędziego i obrońcy, odroczony. 

Jeszcze raz odżywają echa strasznej katastro- 
fy pod Krzeszowicami. Odżywają w pamięci obra 
zy zdruzgotanych wagonów, obok których dogo- 
rywały ofiary katastrofy. Pamięć wraca do je- 
kienastu mogił, kryjących w swem wnętrzu szczą- 
tki ofiar, oraz dziesiątków rannych, pozbawio- 
nych możności pracy i zarobku. 

Proces ten jest przedewszystkiem „procesem 
biegłych“. Oni bowiem wypowiedzą ważkie sło- 
wa, decydujące o losie oskarżonych. Zawiła te- 
chnika sygnalizacji kolejowej jest raz po razie 
tematem, omawianym na sali rozpraw. 


‚Ziembiński (lat 35) zwrotniczy, 


Nic więc | kurator dr. Boryczko. 


ajemnica „toru Śmierci” 


Proces o kstastrałą pod Krzeszowicami 


zasiadają Bartłomiej 
Antoni Drabik 
(lat 46) blokowy, Gabrjel Nieć (lat 40) urzędnik 
ruchu i Antoni Kaczmarek (lat 48) konduktor. 
‚Wszyscy pozostają pod zarzutem popełnienia sze 
regu zaniedbań, w wyniku których doszło do ka- 
tastrofy. 

Akt oskarżenia, obejmujący dwadzieścia kilka 
stron pisma maszynowego, konkretyzuje przew:- 
mienia poszczególnych oskarżonych, omawiając 
szeroko skomplikowaną maszynerję sygnalizacj 
kolejowej. 

Na wczorajszej rozprawie rozpoczęto przesłu- 
chanie oskarżonych, którzy wypierają się winy. 
Proces potrwa około ośmiu dni. 

Trybunałowi przewodniczy so. dr. Stuhr, wo- 
tują so. dr. Kurzer j so. dr. Solecki. Oskarża pro- 
Bronią adwokaci dr. A- 


Na ławie oskarżonych 


dziwnego, iż interesuje ona przedewszystkim sie | schenbrenner, dr. Goldblatt, dr. Warenhaupt i dr. 


ry kolejowe. 


Zaczyński z Warszawy. 


Robotnik kolejowy zmiażdżony 
przez pociąg 


Straszny wypadek pod mostem warszawskim 


(rg) Na torach kolejowych przebiegających pod 
mostem przy ul. Warszawskiej, zdarzył się wczo 
raj w poludnie siraszny wypadek, który pocią- 
gnal za sobą Śmierć jednego z zatrudnionych 
tam robotników. 

Oto w pewnym momencie wpadł pod przejeż- 


lżający pociąg 56-letni Stanisław Świątek, robo- 
tnik kolejowy z Krzeszowic. Koła pociągu roz- 
szarpały go na miejscu, 
Wezwany lekarz pogotowia 
stwierdzł zgon ofiary wypadku. 


ralunkowego 


GIELDA KRAKUWSKA 


Kraków, 20. 5, 1935. Na zebraniu panował na- 
sirój mało ożywiony przy tendencji utrzymanej. 
Słabe zainteresowanie dla papierów procento- 
wych oraz akcyj, zupelny zastój w obrotach. 

Na pogiełdziu sytuacja podobna. 

(W obrotach prywatnych i międzybankowych 
tendencja dla dolara i funta w dalszym ciągu mo 
cniejsza, zapotrzebowanie większe. Płacono za 
'dolara gotówkowego 535—650.40, czeki bankowo 
5.30—5.33, Bank Polski płacił za dolary 5.27—5.28 
dolar złoty 9.15—9.22, funt ang. 25.90—26.20, mar 
ka niemiecka 183—187, korona czeska 21.80—22. 

Dewizy: Londyn 26.10—26.25, Szwajcarja 171.50 
—172 Berlin 213.25 214, Paryż 34.95—35 05, 

Waluty i dewizy oficjalnie bez motowania, 


GIELDA WARSZAWSKA 


(Warszawa, 20. 5. Kursy zamknięcia: Akcje: 
Bank Polski 87.50, Starachowice 3150, Haber- 
busch 40. Tendencja utrzymana. Papiery Procen- 


tcewe: 3-proc. budowlana 40, 40.50, 4-proc. inwe- 
stycyjna 104.50, 5-proc. konwersyjna 68, 6-proc. 
łdolarowa 81.88, 81.75, 4-proc. dolarowa (dolarów 
ka) 51, 7-proc. stabilizacyjąa 60.75, 61.38, 61, pię- 
ciosetki 61.50. Tendencja utrzymana, Listy zast, 
BGK. oraz Bku Roln. bez zmiany. 

Dewizy: Belgja 89.98, Gdańsk 100, Hohandlja 
359.85, Kopenhaga 117.25, Londyn 26.26, Nowy 
‘Jork czek 532 i trzy ósme, Nowy Jork telegra- 
ficzny 5.32 i pół, Paryż 34.99 i pół, Praga 2211, 
Sztokholm 135.40, Szwajcarją 171.78, Włochy 43.85 
‘Berlin 213.70. Tendencja niejednoilta. 

DOLAR W OBROTACH PRYWATNYCH 
w WARSZAWIE 

Warszawa, 20, 5. W dniu dzisiejszym dolarem 
obracano po kursię 5.41 przy tendencji mocnej. 
W godzinach wieczorowych wymieniano orjenta 
cyjnie kurs dolara w płaceniu 5.88 oraz 541 w 
twarze przy tendencji utrzymanej. 

GIEŁDA POZNAŃSKĄ 

Poznań, %0. 5. Ceny transakcyjne; żyto 105 ton 
14.75, pszenica 15 ton 16.5, owies 30 ton 15%. 
Ceny orjentacyjne wszystko bez zmiany. Ogólne 
usposobienie e. 


| O E] 


— LICZBA KROCZY PRZEZ ŚWIAT. Gdyby się 
chciało wymienić wszystkie miejscowości, w któ- 
rych rozqawszechniona jest prawdziwa woda koloń 
ska „4711“, trzeba byłoby sporządzić wykaz wszy- 
stkich miast świat o pewnem znaczeniu geografi- 
cznem i gospodarczem, Słusznie więc czyni ten, kto 
kupując wodę kolońską, zwraca uwagę na znak 
„4711“, dający pełną rękojmię, że otrzymuje się 
produkt wyjątkowo szlachetny, 3670kr 


m 
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Przy grypie, zapalemiu oskrzeli, zapaleniu mig- 
dałków, katarze szczytów płuc, zakatarzeniu no- 
sa, gardzieli i krtani, chorobach usznych i ocznych 
pamiętać należy, aby żołądek i kiszki były dokła- 
dnie przeczyszczone przez użycie naturalnej wody 
gorzkiej „Franciszka-Józefa*, — Zalecana przez 
lekarzy. 
|] 

GIEŁDA LWOWSKA 

Lwów, 20. 5 (0). Na dzisiejszej giełdzie zbożo- 
wej zaznaczyły się obroty prawie we wszystkich 
artykułach oraz egzekutywna sprzedaż ziemnia- 
ków. Żyto, jęczmień, owies, bobik, kukurudza, 
wyka, hreczka, kasza, proso, otręb, kasza jęcz- 
mienna i pęcak zwyżkują w cenie. a Wendencja na- 
ogół zwyżkowa, usposobienie ożywione. 

Żyto jednolite Podw. 15.25—1550, Lwów 17.25 
——17.50, zbior. Podw. 14.75—15, Lw. 16.75—17, ję” 
czmień jednol. Podw, 13.75—14, zbior. Plodw. 13.5 
--13.50, Lw. 15.25—1550, owies jednol. niezad. 
IPodw. 18—18.50, Lw. 20—20.50, lekko zadeszcz. 
IPodw. 17.25—17.50, Lw. 19.50—19.75, zbior. lekka 
zadeszcz. Podw. 16.75—17, Lw. 19—-19.25, jednol. 
zadeszcz. Podw. 16. 50—16.75, Lw. 18.75—19, zb zbior. 
zadeszcz. Podw. 16—1650, Lw. 18.25—18.50, ku- 
kurudza kraj, Podw. 22—2.50, bobik 15.25—15.7 75, 
'wykac zarna 27—28, szara 25—2, hreczka przęm. 
17.7518, proso kraj 20—21, mąka pszenna gat. 
1B Lw. 34—3450, 1C 32.50—33, 1D 31—3150, 1E 
30—30.50. 2C 28.50—29, 2D 27—.27.50, 2E 26—26.50, 
2F 25—2550, 2G 21.50—22, 3A 17—17.50, 3B 13— 
43.50, mąka żytnia razowa 22.50—23, mąka żytnia 
I. gat. do 55-proc. Podw. 24—24.50, Lw. 28.50—29, 
mąka żytnia I gat. do 65-proc. Podw. 23.50—24, 
Lw. 26.75—27.25, mąka żytnia II oat. sitkowa do 
70-proc. Podw. 15. 25—15.75, Lw. 17.75-18.25, mą 
ka żytnia razowa do 95-proc. Podw. 17.75—18.25, 
poślenia ponad 70-proc. 14—1450, otręby pszenne 
grube 9—9.50, średnie Podw. 9—9.25, Lw. 10— 
10.50, miałkie Podw. 9.75—10.25, , kasza jęczmien= 
na Lw. 25—26, pęcak 25—26. 

GIEŁDA ZURYCHSKA 

Zurych, 20. 5. Kursy zamknięcia: Dewizy: Pa- 
ryż 2038, Londyn 15.21, Nowy Jork 3.09 i pół, 
Bruksela 52.32 i pół, Medjolan 25.42 i pół, Ma- 
(dryt 42.22 į pół, Amsterdam 200.50, Berlin 124.40, 
Wiedeń noty 58, Sztokholm 78.45, Oslo 76.45, Ko- 
ipenhaga 67.90, Praga 12.89, Warszawa 58.30, Bia* 
łogród 7.02, Ateny 2.94, Konstantynopol 250, Bu- 
Fareszt 3.05, Helsinki 6.73, Japonja 89.50. Tenden- 
cja niejednolita. 

POŻYCZKA STABILIZACYJNA 
w Londynie L. 96, w Paryżu fr. fr. 1700, w zu* 
rychu dol. 62 przy tendencji utrzymanej. 


POŻYCZKI POESIE W NOWYM JORKU 

Nowy Jork, 20. 5. Kursy otwarcia: Dillonow" 
ska 89.25, a a 103.625, Dolarowa 79.50, 
iWasszawska 69, Śląska 70.50. Kursy zamknięcia: 
Dillonowska 89.625, Stabilizacyjna 102.50, Dola- 
Towa 79.50, Warszawska _n.enotow ana, Śląska 
71.75. Tendencja niejdenolita, 


w sobotę 25 bm. o godz. 3-ciej, 


Dziś, wtorek 21 bm. premjera w kimoteatrze „SZTUKA%, Najp'ękniejszy program śmiechu We 
sela i zabawy dla wszystkich od lat 6 do 90-ciu! 
Świat bajek! — — Rozkoszne cacko filmowe!!! 
Ucieszne, sensacyjne przygody ulubionej, popularnej bohaterki komedyjek z niezrównaną gwia- 
zięczką, przemiłą dziewczynką BETTY BOOP! Czarujące, wielobarwne, studźwięzne widowisko! 
Przecudne kolorowe zdjęcia! Rozkoszna muzyka i śpiewy! Zachwyt całego świata! Wszyscy znaj- 
dą tu dwie godziny niefrasobliwego Śmiechu i serdecznej zabawy! 
w niedzielę 26bm. o godz. 10 i 12-tej, Ceny miejsc od 50 groszy. 


Życie polityczne wróciło 


„NOWY DZIENNIK“ wtorek 21. V, 1985 


Hop! hop! Betty Boop! 


Poranki z tego filmu: 


do. normalnego trybu 


Sytuacja po zgonie Marszałka Piłsudskiego. 
Prace nad ordynaciami wyborczemi 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa, 20. 5. (Sin) Po przerwie wy- 
wołanej przez zgon Marsz. Piłsudskiego i uro 
Czystości pogrzebowe, prace nad  nowemi 
ordynacjami wyborczemi do Sejmu i Senatu 
d«wznowione zostaną jutro o godz. 10 rano. 
Jak wiadomo, zakończono już rozdział w 
sprawie ordynacji wyborczej do Sejmu z wy 
jątkiem kolegjów wyborczych. Jutro prowa 
dzona będzie dyskusja nad kolegjami wy- 
borczemi. się 

Między 21 a 26 bm. nastąpi zwołanie sesji 
nadzwyczajnej Sejmu. 

sea 


Warszawa, 20. 5. (Sin) Dziś o godz. 1 w 
południe odbyło się posiedzenie Rady mini- 
strów, które trwało do godz. 2.30. Na posie- 
dzeniu tem wygłosił przemówienie premjer 
Sławek. Przemówienie to zostanie niebawem 
podane do wiadomości publicznej. Posiedze- 
nie to zwołane zostało dla omówienia sytua- 
cji obecnej, po zgonie Marsz. Piłsudskiego. 


„Prowadź nas generale!” 


„Warszawa, 20. 5. (Sin) W dzisiejszej 
„Polsce Zbrojnej” ukazał gię wstępny arty- 


kuł pod nagłówkiem: „Prowadź nas” zwró- 
cony do gen. Rydza-Śmigłego. Aartykuł koń 
czy się następującemi słowami:  „Spojrzyj 
generale w żołnierskie oczy nasze. Wierzy- 
my niezłomnie w ciebie generale i niezłomna 
jest nasza pewność żołnierska, że prowadzić 
nas będziesz za sobą drogą, którą On tobie 
i nam wyznaczył, że z drogi tej nie dasz nam 
pod twymi rozkazami idącym ani na jeden 
cal zboczyć. Prowadź nas generale, pójdzie- 
my za tobą wszędzie. Artykuł ten wywarł 
w kołach politycznych mocne wrażenie. 


Konkurs na pomnik 
Marszałka Pilsuc skiego 


Warszawa, 20.:5. PAT. Na nadzwyczajnem po- 
siedzeniu zarządu związku zawodowego artystów 
rzeźbiarzy w dn. 19 maja bieżącego roku uchwa- 
lono jako wyraz hołdu dla Pierwszego Marszałka 
Polski Józefa Piłsudskiego ogłosić ideowy kon- 
kurs na Jego pomnik. Nagrody będą honorowe. 

Związek wzywa wszystkich artystów rzeźbiarzy 
Polaków, by wzięli gremjalny udział w tym kon- 
kursie i by swoim najwyższym wysiłkiem dali wy- 
raz czci dla Marszałka Józefa Piłsudskiego. 


Żydzi zdobyli dwa mandaty 
w parlamencie czechosłowackim 


Praga. 20. 5, ŻAT. Podczas niedzielnych wybo- 
rów do parlamerttu, Żydzi  zgodmie z zawartym 
przez stronnictwa żydowskie blokiem wyborczym 
z stronnictwem czeskich socjalistów, masowo od: 
dali swe głosy na listy socjalistów czeskich. Dwa 
autonomiczne mandaty żydowskie przypadły ma- 
nym działaczom sjonistycznym, dotychczasowemu 
posłowi, drowi Angelo Goldsteinowi oraz dyre- 
ktorowi gimnazjum hebrajskiego w Munkaczewie, 
drow! Chaimowi Kuglowi. Jak wiadomo, spowodu 
zawarcia bloku z socjalistami przywódca Stronni: 
ctwa Żydowskiego, dr. Margulies podał się do dy 
misji. W roku 1929 Żydzi także zdobyli dwa man- 
daty na podstawie bloku wyborczego z mniejszo- 
ścią polską, który przy obecnych wyborach do 
skutku nie doszedł. Na skutek obowiązującej or- 
dynacji wyborczej, wymagającej conajmniej 
20.000 głosów w'jednym okręgu wyborczym oraz 
120.000 głosów w całem państwie Żydzi nie mieli 
Szans zdobycia mandatu, idąc samodzielnie do 
wyborów. | 

Dotychczasowe wyniki wyborów świadczą © 
tem, iż układ sił wśród sironictw czeskich nie u- 
leg? istotnym zmianom,  matomiast miemieckłe 
Stronnictwo demokratyczne straciło połowę wy- 
borców. Połowę mandatów niemieckich zdobyła 
antysemicka lista Niemców sudeckich z drem Hen- 
leinem na czele. W kołach politycznych wyrażana 


jest opinja — na podstawie pierwszych sprawo* 
zdań wyborczych, że nowy rząd powstanie bez 
udziału Niemców. 


Jeden mandat polski 

Morawska Ostrawa. 20, 5. PAT. Wedlug nieofi- 
cjalnych danych padło na listę polską w okręgu 
ostrawskim przy wczorajszych wyborach do par- 
lamentu 28.706 głosów. Powiaty etnograficzne 
polskie, Czeski Cieszyn i Frysztat dały razem 
27.661 głosów, z czego Czeski Cieszyn 14.472, a 
Frysztat 13.188, reszta głosów w liczbie 1045 pa- 
dła w innych powiatach ostrawskiego okręgu wy- 
porczego. 

W porównaniu z wynikiem wyborów w roku 
1929, obecne rezultaty stanowią poważny wzrost 
głosów polskich. Po odliczeniu głosów żydo- 
wskich, które w roku 1929 oddane zostały na 
wspólną listę polsko-żydowską i zestawieniu o- 
trzymianej cytry z obecnemi rezultatami stwierdzić 
wależy przyrost 2800 głosów. 

W wyborach do senatu uzyskali Polacy 24.567 
głosów. Zwycięstwo wyborcze gwarantuje Pola- 
kom mandat poselski. 

Wyniki wyborów wywołały wśród ludności pol 
skiej w Czechosłowacji wielkie zadowolenie tem- 
bardziej, że zwycięstwo odniesiono w bardzo cięż 
kich warunkach. 


|. cc U O ing ÓW | 


Rada partyjna Org. Sjon. 
„we Lwowie 
(Telefonem od naszego korespondenta) 
Lwów, 20. 5. (0) Dziś nad ranem zakoń- 


czyły się obrady Rady Partyjnej ogólnych 
Sjonistów, które trwały przez cały dzień 


tyjnej dr. Schreiber, który w swem przemó- 
wieniu oddał hołd pośmiertny Marszałkowi 
Piłsudskiemu i wspomniał, że Egzekutywa 
postanowiła założyć las imienia Marsz. Pił- 
sudskiego w Palestynie. Następnie referował 
prezes Egzekutywy dr. Schmorak oraz inż. 
Landau. Omawiali oni sprawę światowej 


konferencji ogólnych sjanistów, która ma 
Wczorajszy. Obrady zagaił prezes Rady Par się odbyć 12 i 13 czerwca w Krakowie. W 
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Keren Kajemet na cześć 
Marszałka Piłsudskiego 


Warszawa, 20. 5. Sin. Z Żydowskiej Agencji Te 
grałicznej komunikują co następuje: Na naradzie, 
która w tych dniach odbyła się w centrali Keren 
Kajemet w Polsce powzięto uchwałę następującą: 
„W obliczu powszechnej żałoby, w której pogrą: 
żeni są wszyscy obywatele Polski, spowodu zgonu 
Wielkiego Męża Stanu, Twórcy Niepodległej Re- 
publiki Polskiej, Józefa Piłsudskiego, uchwala się 
zwrócić do całej ludności żydowskiej w. Polsce 
z apelem o uwiecznienie Jego pamięci przez wp: 
sanie do Złotej Księgi Keren Kajemet w Jerozoli- 
mię i zasadzenie drzew Jego imienia na gruntach 
Keren Kajemet*. Okólnik ten został rozesłany do 
wszystkich oddziałów Keren Kajemet, celem pod- 
jęcia akcji. Pozatem zwrócono się do wszystkich 
gmin żydowskich, instytucyj finansowych i ban- 
kowych z apelem o uwiecznienie w ten sposób pa- 
imięci Marsz. Piłsudskiego, Z szeregu miast otrzy- 
mano już wiadomości, iż samorzutnie dokonano 
tam zapisu Marszałka do Złotej Księgi i zebrano 
pieniądze na drzewka. 

p 


„Gazeta Warszawska“ 
nie ukazuje się 


Warszawa, 20. 5. (Sin) W ciągu ostat- 
nich dni „Gazeta Warszawska” dalej się nie 
ukazuje, gdyż jest nieustannie konfiskowa- 
na, przyczem kolejno wszystkie drukarnie 
wypowiadają jej lokal. W „Gazecie Warszaw 
skiej” toczą się obecnie narady nad dalszą 
sytuacją. 


Huty polskiew międzynarodowym 


związku walcówki 


Warszawa. 20. 5. PAT. Jak się dowiadujemy, 
wszystkie huty polskie, produkujące drut walco- 
wy, przystąpiły do międzynarodowego związku 
walcówki, W dniu 17 bm odbyło się w Paryżu po 
siedzenie, komitetu dycekcyjnego tego związku, 
na którem przystąpienie Polsk do kartelu zostało 
ostatecznie postanowione. Przystąpienie to, z któ- 
rem liczono się już od pewnego czasu ma ważność 
od dnia 1 maja bieżącego roku. 

Komitet rozpatrywał na posiedzeniu w Paryżu 
sprawę kontyngentów produkcji, które zostały 
nieco podwyższone aa trzeci kwartał roku bieżą* 
cego, w porównaniu z 2-gim kwartałem. 

Pozatem postanowiono podn'eść ceny na kilku 
rynkach. Następae posiedzenie komitetu odbędzie 
się w Brukseli w końcu lipca. 


Zwyżka cen zbóż 

Warszawa, 20. 5. (Sin) Ze wszystkich 
stron sygnalizują zwyżkę cen żyta i innych 
żbóża 


Kfo wygrał na loferji ? 


Warszawa. 20. 5. (Sin) W dzisiejszem ciągnie- 
niu Loterji Państwowej padły większe wygrane 
na następujące numery: 

10.000 zł. — Nry: 10731 52198 89005 121582; 
5000 zł. — nry: 46574 66619; 2.000 zł. — nry: 
11760 16173 29007 29858 46992 52409 55147 66388 
100340 102127 134904 156832 167749; 

Drugie ciągnienie: 10.000 zł. nry: 51258 51047 

63170; 5.000 zł, — nry: 70560 106021 134675; 
2.000 zł. — nry: 36425 48617 41845 49394 53709 
59640 61016 62772 69078 70063 83837 887018 
88165 102069 114811 12641 132310 187045 137050 
150319 158170 161520 171070 181082. 
Z e 
dalszym ciągu przemawiał poseł Roten- 
streich, omawiając sprawę wyborów na Kon 
gres. Referat o sytuacji politycznej po zgo- 
nie Marsz. Piłsudskiego wygłosił poseł Ros- 
marin. 

Po dyskusji uchwalono wezwać żydowską 
reprezentację parlamentarną, aby domagała 
się samodzielnej i odpowiedniej reprezenta- 
cji w wyborach do cial ustawodawczych. 
Wreszcie uchwalono domagać się od wszyst 
kich ogólnych sjonistów, którzy wyjeżdżają 
do Palestyny, ażeby wstępowali do ogólno- 
sjonistycznej organizacji robotniczej. 


„NOWY DZIENNIK* 


Zydostwo czci pamieć 


Marszałka 


Warszawa, 19. 5. (ŻAT), Centrala Ż, F, N. otrzy- 
mała wiadomość, że na akademji żałobnej w Osz- 
mianach pod Wilnem uchwalono wpis Marsz. Pił- 
sudskiego do Złożej Księgi Ż. F. N. Podobną uchwa- 
łę powzięła gmina żydowska w Grodnie, oraz szko- 
ły Tarbutu w Grodnie, 

Gmina żydowska w Miechowie kieleckim uchwa- 
liła zakupić 30 drzewek im, Marsz, Piłsudskiego, 
zaś gmina żydowska w Łomży — 10 drzewek. 

Rada rabinów w Równem postanowiła, że wszy- 
sikie noworodki płci męskiej, które przyjdą na 
świat w okresie 6-żygodniowej żałoby państwowej, 
otrzymają imię Józef (Josef) w dowód głębokiej 
czci i dla uczczenia pamięci Marszałka Pi/sudskie- 


go. 
s $ a 


Wiedeń, 19. 5. (ŻAT). Staraniem Żydów polskich, 
odbyło się dziś w synagodze przy Seitenstatżer- 
gasse uroczyste nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. 
Marszałka Piłsudskiego. Synagoga, udekorowana 
chorągwiami czarnem; i krepą, wypełniona była 
po brzegi publicznością. Przybyli m, in, poseł Rze- 
czypospolitej, min. Gawroński, prezydjum i zarząd 
gminy żydowskiej w Wiedniu in corpore, przedsta- 
wiciele żydów sefardyjskich. Przemówienie żałobne 
wygłosił naczelny rabin gminy wiedeńskiej, dr. 
Feuchtwang, podnosząc historyczne zasługi Zmar- 
łego. Uroczystość zakończyła się odśpiewaniem hy- 
mnu polskiego, 

Organizacja ełonistyczna w Wiedniu wysłała do 
Warszawy depeszę kondolencyjną spowodu śmier- 
ci Marszałka Piłsudskiego. 

+ s e 

Lizbona, 19. 5. PAT. W synagodze Ży- 
dów, obywateli polskich, odbyło się nabożeń 
stwo za duszę Marszałka Piłsudskiego w o- 
becności posła Romera, konsula, członków 
poselstwa, kolonji polskiej i licznych przed- 
stawicieli Żydów portugalskich. 


Dalsze manifestacje żałobne 
zagranicą 


Nowy York, 19. 5. PAT. Wczoraj w Wa- 
szyngtonie odbyło się oficjalne nabożeństwo 
żałobne za duszę Marszałka Piłsudskiego. 
Mszę celebrował biskup Ryan, rektor uni- 


Piłsudskiego 


wersytetu katowickiego. Na nabożeństwie 
obecni byli: małżonka prezydenta Roosevel- 
ta, minister Hull oraz inni członkowie gabi- 
netu, korpus dyplomatyczny in corpore, sfe 
ry parlamentarne i tłumy publiczności. Pre- 
zydent Roosevelt przysłał wieniec, który był 
złożony przez adjutanta pod katafalkiem. 

Specjalną uwagę zwracała obecność dele- 
gacji armji amerykańskiej w liczbie 12 ofi- 
cerów z zastępcą szefa sztabu na czele. 

Po odegraniu hymnu narodowego oddano 
21 strzałów armatnich. W czasie nabożeń- 
stwa kazanie wygłosił ks. Rolbiecki, prof. 
uniwersytetu katowickiego. 

Nowy York, 19. 5. PAT. Rada miasta 
New York uchwaliła rezolucję, wyrażającą 
kondolencję Polakom amerykańskim z po- 
wodu zgonu Marszałka Piłsudskiego, uko- 
chanego wodza Polski, którego śmierć jest 
także stratą dla całego Świata. 

Rezolucję tę złożono konsulowi generalne 
mu w Nowym Yorku. 
4 LJ L 

Warszawa, 19. 5. PAT. Na statku trans- 
atlantyckim linji French Line „Paris”, pły- 
nącym z Nowego Yorku, odbyła się dnia 16 
bm. uroczysta msza żałobna spowodu Śmier 
ci Marszałka Piłsudskiego. Ołtarz ozdobiony 
był sztandarem polskim i francuskim. Na 
uroczystości żałobnej obecni byli prezes Dr 
Gruber z towarzyszącym mu dyr. Wasun- 
giem, władze statku oraz liczni pasażerowie 
różnych narodowości. 

Dublin, 19. 5. PAT. Wczoraj, jako w dniu 
pogrzebu Marszałka Piłsudskiego, flagi na 
wszystkich gmachach państwowych opu- 
Szczone były do pół masztu. 


W ciągu dnia wczorajszego otrzymaliśmy wiado- 
mości o uroczystych nabożeństwach żałobnych za 
duszę Marsz. Piłsudskiego, odprawionych w Pary- 
żu, Marsylji, Lipsku, Oslo, Bernie, Uzhorodzie, 
Trieście, Turynie, Mieście Watykańskiem, Ażenach, 
Ankarze, Teheranie, Moskwie, Mińsku, Rio de Ja- 
neiro, szeregu miast na Śląskn czeskim i t. d. 


Do Wszystkich Lokalnych K-misy| 
Szeklowych Zach. Małopolski : $ jska 


Centralna Komisja Szeklowa wysłała w związku 
z odbywającym się w dniach bieżących do 26 b. m. 
włącznie Tygodniem Szekla cyrkularz, omawiający 
szczegółowo system pracy, wedle którego Lokalne 
Komisje Szeklowe mają pracować. Tydzień Szekla 
ma być tym okresem, w którym cała praca sjoni- 
styczna danej miejscowości zespolić się ma i skon- 
cenżrować w akcji szeklowej, Lokalne Komisje win- 
ne specjalnie w tym okresie wytężyć wszystkie swe 
siły i możliwości organizacyjne, by osiągnąć jak- 
najlepszy wynik. 

Centralna Komisja Szeklowa służy poszczegól- 
nym Lokalnym Komisjom Szpklowym w każdej 
chwili, ewenż. żądaną ilością szekli, oraz wszel- 
kiem, wskazówkami i radami W razie isinienia 
w jakiejś miejscowości prasy lokalnej, należy tako- 
wą wykorzysiać dia spopularyzowania odbywające- 
go się na terenie całej naszej dzielnicy Tygodnia 
Szekla, 

Centralng Komisja Szeklowa 
_ dla zach. Małopolski i Śląska. 


Hołd marynarki wojennej 


Warszawa, 19. 5. PAT. W dniu 18 bm. 
w czasie złożenia trumny Pierwszego Mar- 
szałka Polski Józefa Piłsudskiego w gro- 
bach królewskich w Krakowie, we flocie na 
wojennych okrętach R. P. na morzu i we 
flotylli rzecznej na wojennych okrętach R. 
P. na rzekach zebranym załogom odczytany 
został przez dowódców okrętów dekret Na- 
czelnika Państwa z dnia 28. listopada 1918 
roku, powołujący do życia marynarkę w 
Polsce. Następnie odczytany został rozkaz, 
poświęcony pamięci Wodza Narodu, poczem 
okręty oddały żałobny salut armatni. 


Szczegóły tragicznej Śmierci 
Hausnera 


Nowy York, 19. 5. PAT. Korespondent 
nasz podaje następujące szczegóły o wypad 
ku polskiego lotnika Stanisława Hausnera: 
Hausner przybył do Detroit, celem wzięcia 
udziału w nabożeństwie żałobnem za duszę 
Marszałka. Wyruszył on z lotniska o godz. 
10.30 rano, poczem widziano samolot jego, 
krążący nad kościołem, gdzie odprawiało się 
nabożeństwo. W chwili wykonywania loopin 
gu, oderwało się skrzydło i samolot runął 
wdół. Momentalnie nastąpił wybuch, które- 
go płomienie ogarnęły otaczające budynki. 
Nadbiegłe tłumy uniemożliwiły zarówno 
policji jak i straży ogniowej akcję ratun- 
kową. 

Lotnik polski przygotowywał się do lotu 
Nowy Jork—Warszawa. 

PRZYTOMNOŚĆ UMYSŁU W OBLICZU ŚMIERCI. 

Moskwa, 19. 5. (PAT). Agencja Tassa donosi na 
podstawie zeznań naocznych świadków, iż załoga 
samolotu „Maksym Gorkij“ złożyła w chwili kata- 
strofy dowody wielkiej przytomności umysłu i od- 
wagi. Kiedy samolot zaczął spadać, rozlatując się 
na części, lotnicy Jurow i Mikejew zatrzymali mo- 
tory, zapobiegając eksplozji, która wywołałaby po- 
żar w miejscowości, gdzie nastąpiłą katastrofa. 

JESZCZE JEDNA KATASTROFA. 

Nowy Jork, 19. 5, (PAT). W miejscowości Flint 
w stanie Michigan podczas inauguracji nowego lo- 
tniska wydarzyła się katastrofa samolotowa, w któ- 
rej zginęły 8 osoby. 

TRANSOCEANICZNA SŁUŻBA LOTNICZA. 

Waszyngżon, 19. 5. (PAT). Departament poczt 
zapowiada, iż w końcu lata zacznie funkcjonować 
regularna służba lotnicza transatlantycką i trans- 
pacyficzna. Poczta podczas przelotu nad miastami, 
w których nieprzewidziany jest postój, będzie zrzu- 
cana zapomocą specjalnych spadochronów. Odci- 
nek San Francisco — Kanton zostanie prawdopo- 
dobnie uruchomiony w końcu wsześnia. 

PRZED ŚLUBEM DUŃSKIEGO NAST. TRONU. 
Sztokholm, 19. 5. (PAT), Duński następca tronu, 
ks. Fryderyk, przybył dzisiaj do Sztokholmu, gdzie 

w piątek odbędzie się jego ślub z księżniczką 

szwedzką Ingridą, W pałaca królewskim odbyło 
się uroczyste przyjęcie. Liczne delegacje składały 
podarki i wyrażały swe życzenia, 
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0 
P NASZYCH KORESPONDENTÓW 264 milionów Zł wynosi subskrypcja 
tragedja młodego muzyka pozyczki inwestycyjnej 


ychrzczony po śmierci samobójczej Warszawa, 20. 5. PAT. Po zakończeniu |subskrypcja osiągnęła imponującą cyfrę 261 
Katowice, 20. 5. (K) Wczoraj wieczorem subskrypcji pożyczki inwestycyjnej, prowa- |miljonów złotych (łącznie z obligacjami Po- 
pystrzałem z rewolweru bębenkowego w o- dzone są obliczenia statystyczne, które po-|życzki Narodowej). Uzyskanie tak znacznej 
Olice serca popełnił samobójstwo kapel. |t"wają czas dłuższy. e głównie na Wolnymirypku wne jo 
trz orkiestry, koncertującej obecnie w Obecnie dowiadujemy się, że wielkim sukcesie pożyczki inwestycyjnej. 
tWiarni „Astoria” w Katowicach Ryszard 
eber. Ciężko rannego przewieziono do 3zpl 
miejskiego w Katowicach, gdzie po pa- 
TU minutach zmarł. Samobójca zostawił kil- 
a listów, a w jednym z nich wyraził życze- 
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hie — o ile śmierć nie nastąpi momentalnie, 
Przy jęcia, wiary chrześcijańskiej. Konający 
€ber został ochrzczony przez jedną z za. 


W 
Onnic szpitala. 


Jak się dowiadujemy przyczyną samobój- 


> były następujące okoliczności: Webec 


AR Przed kilku laty ukończył gimna- 
 Skonałym skrzypkiem zorganizował orkie- 
, Z którą gościł w kilku większych mia- 
3 h zagranicznych Ostatnio koncertował 
Trzaski w Zakopanem, poczem przyjechał 
A Katowic. W międzyczasie Weber poznał 
akas kobietę, która stała się przyczyną jes 
e Śmierci. Przez dłuższy czas utrzymywał 
A Nią intymne stosunki i mieli się nawet po- 
a rać, Po kilku miesiącach sielanki Weber 
Owiędział się, że jego bogdanka jest zwy- 
prostytutką. Zerwanie nastąpiło natych- 
iast. Ostatnio Weber poznał kobietę z lep- 
szego towarzystwa, z którą miał się wkrót- 
Fa O tem dowiedziała się była kochan 
która zaczęła go szantażować, wymusza 
“€ coraz większe sumy pieniężne. Weber 
c wkońcu, że się od niej nie uwolni, po- 
samobójstwo. Zostawił list do policji, 
rvm ujawnił jej nazwisko, Naskutek 
listu „policja szantażystke zatrzymała 


yo 
Azwisko jej trzymane jest w tajemnicy. 


sprawie ochrzczenia na łożu Śmierci 
arłego Webera przez zakonnicę interwe- 
wał w Dyrekcji Policji rabin Chameides; 
dczono mu, że cała sprawa spoczywa 
o rach prokuratora, wobec czego rabin 
iy ameides powierzył sprawę jednemu z a» 
ké Wokatów katowickich, celem podjęcia kro» 
W do unieważnienia chrztu. 


NADUŻYCIA ENDĘCKIEGOQ BANKU 


Sognowiec. 20. 5. (K) Przed sądem okręgowym 
4 OSnowcu rozpoczęła się w dniu dzisiejszym 
acyjpa rozprawa przeciwko członkom zarządu 
$ y nadzorczej endeckiego Banku Zagłębia w 
ny tu, oskarżonym © przywłaszczenie obie 
*złę 1 miljona złotych na szkodę udziałowców 
I instytucji, którzy, rekrutwali cię przeważnie 
iednej ludności. Ławę oskarżonych zajęli; 
dyrektor banku Stanisław  Rzuchowski, radny 
Y Wolf, prezes rady nadzorczej Felicjan Wie- 
potok, Jerzy Krzysztogik, Marjam Jagiełłowicz 1 
ke Aurelja Ziębaczowa. Akt oskarżenia za- 
im udzielenie sobie miljonowego kredytu 
Bal nadużycie swego stanowiska służbowego. 
dą Ti te już nigdy nie wpłynęły spowrotem 
M Rozprawie przewodniczy prezes sądu 
€owęgo p. Zbrawski, oskarżą prokurator Su- 

a rozprawę powołamo 96 świadków. 


cay! |--O , 


Ruca ; 
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SS POD WRAŻENIEM ŚMIERCI ŚP. 
cą A JÓZEFA PIŁSUDBKIĘGO, Wstrzą 
w M Wrażenie wywarłą wiadomość a śmierci 
Tm Piłsudskiego na całej ludności mia- 
bez r żnicy narodowości i wyznania. Ze 
wSzystkicii gmachów rządowych i domów powie- 
W a chorągwie opuszczone do połowy masztu, 
ig kirem. 
kuz bożnicy odbyło się nabożeństwo żałobne, na 
ten 8 tłumnie przybyła ludność żydowska, by Ww 
M. POSÓd okazać swój żal po stracie zmarłego 
Sząłka Piłsudskiego. 


"zemówienia uroczysie rabina Halberstamma 


odzi z lepszej rodziny żydowskiej we 


poczem wstąpił na prawo. Będąc do- 


„lanie oburzenia, jakie budi w Anglij“. 


Berlin, 19, 5, (ŻAT), Jak donosi „Der Angriff“, 
w mieście Glogau w czasie ożwarcia nowego dwor- 
ca, zauważono, że dyrekcja kolei przydzieliła po- 
każne miejsce na reklamy dlg wielkiego żydowskie- 
go domu towarowego. Wywołało to oburzenie pu- 
bliczności, która na znak protesju wszczęta burzli- 


Londyn, 19. 5. (ŻAT). W Izbie Gmin odczytano 
rezolucję 8 posłów, wzywającą rząd angielski do 
powiadomienia rządu niemieckiego o uczuciach 0- 
burzenia w Anglji, jakie budz; „masowy teror, sro- 
żący się w rzeszy niemieckiej*. Rezolucja stwierdza 
że stan ten naderniekorzystnie wpływa na ksziałio- 
wanie się siosunków angielko-niemieckich, które | wą demonstrację, W wyniku interwencji dyrekcja 
powinny być nacechowane serdecznością. kolei usunęła wspomnianą reklamę, 


| aa a 


Zwycięstwo wyborcze Polaków 
Czechosłowacji 


Morawska Qsżrawa, 19. 5. (PAT), Wybory do 
Izby posłów i senatu, które odbyły się dziś w Czo- 
chosłowacji, miały na Śląsku przebieg zupełnie spo- 
kojny. Przyniosły one Polakom wspaniałe zwycię- 
stwo, którego w tych rozmiarach naweż nie spo- 
dziewano się. Ze wszystkich gmin ze Śląska nad 
Olzą nadchodzą wiadomości o poważnym wzroście 
głosów polskich, oddanych na listę 7. 

Z dotychczasowych danych można wnioskować, 
że ogólną liczba oddanych na listę Nr. 7 głosów 
polskich nie będzię mniejszą, niż liczba głosów Po- 
łaków i żydów łącznie, oddanych wspólnie na je- 
dną lisię, przy wyborach poprzednich. Podnieść na- 
E __ WNE 1 - WOÓĆ RA YEAR EJ OE OZN, 


UNIWERSYTET IM. J. PIŁSUDSKIEGO 


leży całkowiie fiasco akcji b, posła polskiego Cho- 
bota i profesora gimnazjum państwowego Badury, 
którzy przyjąwszy kandydaiurę na liście czeskiej 
demokracji próbowali doprowadzić do rozbicia je- 
dnolitego obozu polskiego, W uznaniu wyrohien:a 
politycznego społeczeńsiwa polskiego w Czecho- 
słowacji, trzeba zaznaczyć, że Polacy nie głosowali 
na listę czeskich demokratów, która ma do zano- 
towania spadek głosów, zamiast spodziewanego 
przyrostu. Naweż w mieście Trzyńcu, kióre Chobot 
uważał za swą fortecę, Polacy nieżylko nie stra- 
cili, lecz przeciwnie, zyskali 10 nowych głosów, 


era znajduje się mieszkanie 5 pokojowe, które od 
1 maja stało próżne. Zajmowała je ostątnio firma 
spedycyjna „Polski Lloyd“, 

Podczas uroczystości pogrzebowych zamieniono 
to mieszkanie na kwatery dla przyjezdnych. 

Około godz, 7-ej właścicielką sklepu jubilerskie- 
go otw orzyła go i zobaczyła na ladzie sklepowej 
kupkę gruzu, a w suficie dziurę wielkości 5-zło- 
tówki. Natychmiast zamknęła skłep i poszła do są- 
siedniego sklepu, wzywając pomocy. Włamywacze 
zorjentowawszy się, że są wykryci, rzucili się do 
ucieczki klatką schodową, wybiegłszy następnie 
na ulicę. Było ich trzech, 

Kupiec sąsiadujący ze składem jubilerskim rzucił 
Się na jednego i zaczął się szamotać. 

Włamywacz po pewnej chwili zdołał się uwolnić 
z rąk przytrzymującego go, przewrócił kupca na 
jezdnię i zaczął uciekać. Przyszedł jednak z pomo» 
cą syn kupca, który się pierwszy rzucił na włamy- 
wacza i zdołał ująć go na ul. Florjańskiej pod sklę- 
pem firmy Bojarski. Drugiego włamywacza ujęto 
na zbiegu ul, św. Tomaszą i Florjańskiej. Trzeci, 
korzystając z zamieszania, uciekając w stronę Bra- 
my Florjańskiej, zdołał ujść. Włamywaczy oddapo 
w ręce organów śledczych, Przy pierwszym z nich 
znaleziono kilof, rak do rozpruwanią kas i sznur, 
którym włamywacze zamierzali opuścić się do skła- 
du jubilerskiego, celem jego splądrowania. 

Skutych włamywaczy odprowadzono do I. komi- 
sarjatu P. P. Włamanie wywołało na ul. Florjań- 
skiej ogromne zbiegowisko, Z8 względu na dobro 
śledztwa nazwisk włamywaczy nie możemy podać. 


W WARSZAWIE. 


Senat Uniwersytetu Warszawskiego na nadzwy- 
czajnem posiedzeniu powziął uchwalę, by zgodnie 
z projekżem wydziału humanistycznego wystąpić z 
wnioskiem do władz zwierzchnich w sprawie zmia- 
ny nazwy uczelni na uniwersytet im, Marszałka Pił- 
sudskiego. 


Uchwała Senatu uniwersytetu warszawskiego za- 
padła jednomyślnie pod przewodnictwem  rekżora 
prot. Pieńkowskiego. Sęnat uniwersyteżu zwróci 
się z prośbą o zatwierdzenie tej uchwały -do mini- 
stra oświaty. 

p ja 


PROGRAM FASZYSTÓW HISZPAŃSKICH. 

Madry:, 19. 5. (PAT). Na wielkim meetingu fa- 
szystowskim, który zgromadził przeszło 8. 000. osób, 
wygłosił przemówienie syn zmarłego byłego dy- 
ktatora Primo de Rivery. Oświadczył on, iż stron- 
nictwo jego nie dąży do odbudowy monarchji. Bę- 
dzię ono posiadało charakter nacjonalistyczny i do 
haseł tego kierunku dostosuje swój program. 


NIEUDAŁE WŁAMANIE W ŚRÓDMIEŚCIU 
KRAKOWA. 


Realność przy ul. Florjańskiej L. 8, była w nie- 
dzielę rano widownią włamania do składu jubiler- 
skiego, Ignacego Juera. Na 1-szem piętrze tej real- 
ności bezpośrednio „SĄD 5 Oza, aaa kk Ma składem jubilerskim Ju- 


4 Dra A, Schaftlera, wywarły ogromne wrażenie | wszelkie widowiska i imprezy. Ze TE) qwe rzy ta OE PORY a do- 
na zebranych obywatelach. Delegacje, Gminy ży- mów powiewają chorągwie opuszczone do polo- 
deøwskiej i Komitetu Lokalnego Org. Sjon. złoży- | wy masztu. W synagodze odprawił nabożeństwo 
dy kondolencje imieniem całej ludności żydow* | rabin Horowitz poczem wygłosił uroczyste prze- 
skiej na ręce p. Starosty. Er. | mówienie przewodniczący lulejszej gminy wyzna- 

2-7 miowej adwakat Dr. Thaler, który w pięknych 


słowach nakreślił sylwetkę zmarłego wodza Na- 
Z ROZWADOWA 


rodu. Przemówienie to wywarło na zebranych 
wielkie wrażenie i wysłuchane zostało w głęba- 

Tragiczna wiadomość o zgonie Marszałka Pil- 
sudskiega wywarła w Rozwadowie nad Sanem 


kiem skupieniu. 
wstrząsające wrażenie. Natychmast odwołano 


Z 
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INSERATOW 
DROBNYCH 


nie przyjmuje sie 
telefonicznie 
tylko wprost 

w Administracji 
i wyłącznie 

ZA GOTÓWKĘ. 


HOTEL MONOPOL 
KRAKOW, Gertrudy 1.6 
(centrum). — POKOJE 
wykwintne od zł, 450. 


PIERWSZORZĘDNA 
STENOTYPISTKA pol- 
sko-niemjecka poszuki- 
wana na wyjazd. Zgło- 
szenia: Matias Hendler, 
Kraków, Dietla 48. 

2114g 


ZDOLNEJ gorseciarki z 
praktyką poszukuję. — 
Zgłoszenia: Stradom 27, 
podwórze, od godz. 8 do 
pół do 9-tej, 21135 


Km 


W KRYNICY, 


ŻEGIE- 
STOWIE lub jnrych gó- 
rzystych miejscowy- 
ściach poszukuje pracy 
inteligentna, zdolna pan. 
na, z językiem niemiec- 
kim, angielskim i hebraj 
skim, z długoletnią prak- 
tyką kasjerki i pracy biu 
rowej — ewentualnie do 
dzieci. — Zgłoszenia do 
Adm, „Now. Dziennika“ 
pod „Skromne wymaga- 
nia“. 3642kr 


ZEGARMISTRZOWSKI 
CZELADNIK, pracujący 
samodzielnie, poszuku,e 
pracy w miejscu lub na 
wyjazd. Zgłoszenia do 
Adm. aN. Dziennika pod 
pod „Skromny. 


BYŁY kupiec, pracowi- 
ty, zaufany, poszukuje 
zastępstwa, kierownic- 
twa, podróżującego. 
Zgłoszenia pod „Ualan- 
terja“ do Adm. „Now. 
Dziennika“, 3456x 


PRENUMERATA: w Krakowie z odn0sze- 
niem i bez odnoszenia oraz na prowincji 

ł z przesyłką pocztową, 
Zagranicą z przesyłką pocztową. . . « 5» 
OGŁOSZrAIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie, Strona w 
tekście I nadesłanem na 
mów po 38 milimetr. — Najmniejsze ogłoszenia dro bne liczymy za 16 słów. 


Drobne ogłoszenie za słowo 10 gr. 


„NOWY DZIENNIK“ wtorek 21. Y, 1435 


ZNIŻONE CENY INSERATÓW 


COATES A TIERE: TEZĘ ZO EERE 7 ZN T 


Gratulacje i kondolencje do 4 wierszy Zł. 5*— 
Ogłoszenia ślubne i zaręczynowe . 


10:— 


SZCZAWNiCA.  Pensjo- 
nag Krumholzów, pod 
zarządem Ch. Sterna (pro 
wadził w zimie pensjonat 
„Granit“ w Zakopanem), 
poleca pokoje słoneczne 
z balkonami, Ogród, po- 
lana, fortepian. Orkiestra 
Wykwintna kuchnia ry- 
tualma, Ceny przystępne 

3408x 


„a oszczędności składaj w Powe 
szechnym Banku Związkowym na 
książeczki wkładawe imienne 
lub na okaziciela gworan- 
łujące bezwzględną ta 
łemnicę wkładu. Wkła- 
dy płatne na każde żądanie lub 
za wypowiedzeniem w centrali 
i oddziałach. Oprocentowanie 
od 50/9 da 6 1/2 0/o rocznie. 


KRYNICA, — Pensjonat 
„CARLTON pod zarzą- 
dem DROWEJ MANDLO 
WEJ, pełny komfort, po 
koje słoneczne z balko- 
nami, winda, telefon, Ta- 
djo, bieżąca. woda ciepła 
i zimna w każdym poko- 


KRAKÓW, Warszawa, Lwów, Bielsko, Cieszyn, Drohobycz, Gdynia, Przemyśl, 


Stanisławów, Tarnów. 
| Zdrojowiska | 


KRYNICA, — Pensjonat 


PANIE? poleca + ju, kuchnia wykwintna, 
asp RODI a ną żądanie djetetyczna, 
koje. RE NGERO- własny park, plaża sło: 
WA, 3605kr 


neczna, autobus do dys 
pozycji gości. Telef. 281. 
Cery niskie, 3502kr 


|__tokaie | 


MIESZKANIE komforto- 
we, 1 pokój j kuchnia — 
zaraz do wynajęcia: Au- 


KRYNICA. „BRISTOL“ 
pierwszorzędny,  rytual- 
ny, komfortowy pensjo- 
nat, pod zarządem 
GROSSA — już otwar:y 
Ceny niskie, 3500kr 


RYTRO nad Popradem, 
z piękną plażą, Pensjo- 


nat i restauracją „Pod- a x gustjańską 18, — Teie- 
hale“ I, Schweida pole- EYE bane a f m 178-18, 211.3 
ca pokoje sloneczne z  ppakażęcamik, k r, WH 

balkonami, __ piękny 0- i . +. m MIESZKANIA pełnokom 
gród, radjo, wykwinina sa ` ' fortowe, trzypokojowe, 
kuchnia, na żądawe dje- Wydanie Kraków she po 277 czteropokojowe, pięcio- 


pokojowe do wynajęcia: 


tetyczna, rytualna, towa 
Aleja Słowackiego 56. — 


i wy o 4 Tel. 168-43 2072g 
cioar 1, 1$k0 do PSE A R ki dź ig iah di p A b -3 
i Smoku. Zeva: | RERAMA OZWIGMIA NANGIN | „„„„„„AA 


ULGOWY ABONAMENT 
„NOWEGO DZIENNIKA" 


Dla naszych Szan. Abonentów, wyjeżdżających na letniska, 
wprowadzamy w czasie Gd 1 maja do 30 września b. r. 
uigowy abonament, obliczając za drugi egzemplarz 


miesięcznie, wraz z wysyłką pocztową. 
Każdy prenumerator może zatem zamówić drugi abona: 
meat ietniskowy wyłącznie dla swej rodziny, wyjeżdżającej 
na letnisko, — Z tej wydatnej ulgi niewątpliwie Każdy prenu- 
merator skorzysta. 


4'30 kwart. Zł 1290 


a mięsięcz. y 
„ 2250 


» 1%0 e 


łamy po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 la za druk kolorowy 50%. 


Podziekowańia lekarskie do 25 mim. 
Nekrologi (lpyty) do 60 mm. w I. łamie 


Zł. 10-— 
„ 20— 


Dla poszukujących pracy . . 5 gr. 
Osólna taryfa inseratowa uwidoczniona jest u dołu niniejszej strony. 


UDCISKI usuwa JOTpa 
sta (pudełko U groszy! 
Apteka Marcisiewicza — 
Kraków, Stredom, 
3470K1 


ŻĄDAJ a otrzymasz beż 
zwłocznie każdą nowość 
powieściową.  Najwięk- 
szą ilość egtemplarzy 
posiada tylko „ALFA“, 


Wypożyczalnia, Jagiel- 
lońska 8. 3597kt 
© WEOUNNENE "R UR 


UNIEWAŻNIAM książe- 
czkę wojskową, wydaną 
przez P, K. U. Kamionka 
Strumiłowa, oraz dowód 
osobisty: Abraham Mio- 
desstock, zamieszkały w 
Krakowie. 2112g 


SPÓLNIKA z gotówką 
6.000 zł. do dobrze pros- 
perującego iuteresu py- 
szukuje się. Zgłoszenia 
lietowne do Adm. „Now 
Dziennika“ pod „Korzy- 
stne warunki“, - 2115% 


SMACZNE obiady po zni 
żonej cenie, vydaje się 
Dietla 111, L piętro, m. 7 


[ Sprzedaż | 


MEBLE UNIWERSALNE 
nowoczesne, gwaraniowa 
nej jakości, poleca Fa- 
bryka Mebli „STYL“ — 
Kraków, Wiślna 8. Ca- 
ny najniższe fabryczne 

3438x 


WIELKI wybór papie- 
rów listowych — wszżei- 
kie przybory piśmienne 
i biurowe poleca 
Teitelbaum, Kraków, ul. 
Dietla 39, Tel. 171-98, 

3617kr 


| Matrymonjaline 


INTLLIGENTNY woje- 
żer, wdowiec, samotny: 
mieszkający w Katowi: 
cach, pragnie poznać W 
celu matrymonjalnym Ko 
bietę do lat 50, zabezpi® 
czoną materjalnie. Zgło* 
szenia pod „Uczciwy“ à9 
Adm. „N. Dziennika”. 
36463 


LENY w złotych: L strona 125. -= Tekst 1*—. Nadesłane 0'75. — Za tekstem 
025. — Drobne od słowa 010 gr. Dia poszukując ych pracy 005 gr. Grats 
lacje | kondolencje do 4 wierszy Zi. 5—, Ogłdszenia ńlunne i zaręczyno%* 
ZŁ 10-—, Podziękowania lekarskie do 25 mm. Zł. 106—. Nekrologi (klepy 
dry) do 60 mm. w L lamie Zł 20--, Za zastrzeżeule miejsca dolicza się 25%! 


„NOWY DZIENNIK“ wychodzi codziennie, także w poniedziałki i dni poświśt 


Wydawca: Za Spółkę Wyd. „Nowy Dziennik": Zygmunt Hochwald. — Redaktor odpowiedzialny: *Jr. Mojżesz Kanter. 


Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, pod zarząd. Maksymiljana Fsidmanna. 


